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PIĘTNASTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO
C zytanie z L istu  śvv. P aw ła A postoła do Galatćm — (5,25-26; 
6,1 - 10)

B rac ia : Jeśli, ży jem y  duchem , w ed ług  du ch a  też i p o s tę p u j­
m y. N ie sądźcie chciw i p ró żn e j chw ały , jed n i d rug ich  d ra ż ­
niąc i zazdroszcząc sob ie  n aw zajem .

B rac ia , jeś lib y  k to  i dopuścił się jak iego  p rzes tęp s tw a , w y. 
k tó rzy  jes teśc ie  duchow i, pouczcie tak iego  w  duchu  łagodności, 
bacząc każdy  n a  sam ego siebie, a b y ś  i ty  n ie  u legł pokusie.

J e d e n  d rug iego  b rzem iona  dźw igajc ie , a  ta k  w y p e łn ic ie  z a ­
kon  C h rystu sow y . A lbow iem  jeś li k to  m n iem a , że je s t czymś, 
gdy n iczy m  jes t, sam  sieb ie  zw odzi. A  k ażd y  n iech  b ad a  sw e 
postępow an ie , a ta k  ty lk o  z sieb ie  sam ego ch lub ić  się będzie , 
a nie z innego. K ażdy  bow iem  w ła sn e  pon iesie  b rzem ię .

T en, k tó ry  p o b ie ra  nau k ę , n ie c h  w szy stk im i d ob ram i sw ym i 
dzieli się z tym , k tó ry  go naucza .

N ie łudźm y  się: Bóg n ie  dozw oli n a ig raw ać  się z siebie. 
Bo co człow iek  posie je , to  i żąć będzie . K to  bow iem  s ie je  w  
ciele sw oim , w  ciele też  żąć będzie  skażen ie , a k to  sieje  w  
duchu , z  du ch a  żąć będzie  żyw o t w ieczny.

C zyniąc p rze to  dobrze , n ie  u s ta w a jm y , bo czasu  sw ego żąć 
będziem y bez w y tch n ien ia . D latego , póki czas m am y, czyńm y 
dobrze w szy stk im , a  zw łaszcza tym , k tó rzy  są jed n e j w ia ry  
z  nam i.

Psalm  responsoryjny — (92,2-16)

R efren : Dobrze je s t  śp iewać Tobie, Panie, Boże

1. D obrze je s t dz iękow ać P an u ;
i śp iew ać  T w em u Im ien iu , o N ajw yższy.

2. Z ra n a  głosić T w ą  łaskaw ość; 
a  w ierność  T w o ją  nocam i.

R efren : Dobrze jes t  śpieiuać Tobie, Panie, Boże

3. S p raw ied liw y  zak w itn ie  ja k  p a lm a; 
rozrośn ie  się ja k  ced ry  n a  L iban ie .

4. A by  św iadczyć, że P an  je s t sp raw ied liw y :
On opoką m o ją  i n ie  m a  w  N im  n iepraw ości.

R e fren : Dobrze jes t  śp iewać Tobie, Panie, Boże  
i .

5. C h w ała  O jcu i Synow i 
i D uchow i Ś w iętem u.

6. J a k  by ło  n a  początku , te raz  i zaw sze; 
i n a  w iek i w ieków . A m en.

R e fren : Dobrze jes t  śp iewać Tobie, Panie, Boże.

E w angelia w edług św . Łukasza — (7.11-16)

O nego czasu : Jezu s  szedł do m ias ta , k tó re  zow ią N aim , a  z 
n im  szli uczn iow ie  Jego  i rzesza  w ie lka . A  gdy się p rzy b liży ł 
do  b ra m y  m ie jsk ie j, oto w ynoszono  um arłego , je d y n a k a  m a tk i 
jego, a  ta  b y ła  w dow ą, i liczna  rzesza  m ie jsk a  szła za n ią . 
A gdy ją  u jrz a ł P an , u lito w a ł się nad  n ią  i rz ek ł je j :  Nie 
płacz. I p rzy s tąp ił i d o tk n ą ł się m a r  (a ci, co n ieśli, s tan ę li). 
I rz e k ł: M łodzieńcze, tob ie  m ów ię, w stań ! I u siad ł zm arły , 
i począł m ów ić, i oddał go m a tce  jego. /

A w szystk ich  zd ją ł s tra c h  i w ie lb ili Boga, m ó w iąc : P ro ro k  
w ie lk i p ow sta ł w śród  n as , a Bóg n aw ied z ił lu d  sw ój.

Współudział 
i współodpowiedzialność 
w życiu

„Jeśli ż y j e m y  duchem , w ed ług  ducha też i postępujem y.. .  Jeden  
drugiego brzemiona  dźwigajcie, a tak  w ype łn ic ie  za kon  C hrys tuso ­
wy... c z y ń m y  dobrze w szy s tk im ,  a zw łaszcza  tym ,  k tó r zy  są jedn e j  
w iary  z n a m i” (słow a w y ję te  z czy tan ia  L ekcyjnego). P ostępow ać 
w ed ług  ducha, to  dźw igać b rzem iona  drugich , to  być w spó łodpow ie­
d zia lnym  za życie d rug ich , to w spółuczestn iczyć w  życiu drugich . 
W ten  sposób postępow ał i dz ia ła ł Jezus C hrystus. T ak  postępow ać 
w in ien  ch rześc ijan in .

„Jeden drugiego brzem iona  dźw iga jc ie”. T ak  czyni Jezu s C hrystus 
w  dzisiejszej ew angelii. W łaśn ie  z m ałego m iasteczka  w y ru sza ł po ­

chód żałobny. W ynoszono do grobu  jedynego  syna w dow y. Za p ła ­
czącą m a tk ą  szła rzesza w ie lka . U czestn icy  pogrzebu w spółczuli 
m atce, rozum ieli je j ból i rozpacz. W jak im ś sensie  dz ie lili z n ią  
n ieszczęście i c ierp ien ie . I to  w idzia ł Jezu s C hrystus. O n zaw sze byl 
pe łen  m iłości. N ie przechodzi obo ję tn ie  w obec n ieszczęścia i c ie rp ie ­
n ia  drug iego  człow ieka, n aw e t tego  nieznajom ego. W szyscy są  d la  
n iego jednakow o  bliscy. C zując c iężar m atczynego  bólu, l i tu je  się 
nad  je j nieszczęściem . „Nie p łacz”. A  za tym i słow y  idzie  czyn 
,,I p rzys tąp ił  i do tkn ą ł  się mar... i r zek ł:  M łodzieńcze, tobie m ów ię ,  
w s ta ń !” W tedy zaszło coś n ieoczekiw anego . Z m arły  w sta ł. Jezus od­
d a ł go m atce. P rzy w ró c ił je j radość.

O pis z ew angelii to  ty lko  jed en  z n ie licznych  w y d arzeń  o b ra z u ją ­
cych to, że Jezu s C hry stu s  p rzyszed ł dźw igać c iężary  życia innych, 
nosić b rzem iona  tego życia, w spółczuć z tym i w szystk im i, co cierpią, 
co znoszą ból. P rzyszed ł nam  n a  p rzyk ład . Z ostaw ił n am  w zór w sp ó ł­
u dz ia łu  i w spó łodpow iedzialności za życie d rug ich . Bo człow iek nie 
żyje sam .

„Jeden drugiego brzem iona  dźwigajcie.. .”. K ażdy  człow iek  m a w 
ty m  życiu ziem sk im  sw e b rzem ię  do dźw igan ia , jed en  tak ie , d rug i 
inne. K ażdem u z n as w k ład a  P an  n a  ram io n a  k rzyż życia. K ażdy 
człow iek m a sw e w ła sn e  c ierp ien ia , sw e trudności. C zasem  je s t to 
n iedosta tek , czasem  choroba, czasem  n iepow odzen ia  w  in te resach  
w  zaw odzie, w  gospodarstw ie  dom ow ym , w  rodzin ie  jak iś  w ypadek  
śm ierci czy in n e  jak ieś  b rzem ię. I czy to w szystko  m a  znosić sam ? 
G dyby tak  było  to  życie ludzk ie  byłoby czym ś strasznym . I w  tym  
w łaśn ie  m om encie w kracza  w  n asze  życie Jezus C hrystus, k tó ry  dał 
n am  przyk ład , d a ł zasady, d a ł naukę, d a ł i zostaw ił sw o ją  ew an g e ­
lię. I w  ty m  m om encie  w k racza  w  nasze życie św . P aw e ł ze sw ym  
zaw ołan iem : „Jeden drugiego brzem iona  dźw igajc ie”. C złow iek,
zw łaszcza ch rześc ijan in  n ie  m oże przechodzić obo ję tn ie  w obec cudze­
go nieszczęścia i k rzyża, w obec b rzem ion  życia d rug ich . C h rześc ija ­
n in  odczuw a c ie rp ien ie  innych  ja k b y  sw oje  w łasne. I w  tak ich  
sy tu ac jach  z n a jd u je  zaw sze słow a w spółczucia, pociechy i rady . S ta ­
ra  się podnieść n a  duchu  tego, k tó ry  u g in a  się pod c iężarem , s ta ra  
się z całych sił u lżyć m u w  dźw igan iu  k rzyża  życia i w ziąć część 
tego ciężaru  na  w łasne  ram iona.

B yłoby to p iękne  i w span ia łe , godne podziw u i n a ś lad o w an ia  gd y ­
by  w  naszych  rodzinach , w  naszych  para fiach , k tó re  p rzecież  są 
w spó lno tą  ludzi w ierzących , gdybyśm y m y, k tó rzy  zw iem y się ch rześ­
c ijanam i, w znieśli się na  ta k ą  w yżynę m iłości ch rześc ijań sk ie j. T aka 
m iłość w ym aga zrozum ien ia  cudzego n ieszczęścia, w ym aga  w ielk iego 
i szerokiego serca, w ie le  bezin teresow ności i zm ysłu ofiarnego . T aka 
m iłość w ym aga naszego w spó łudz ia łu  w  życiu drug ich . Z ty m  w iąże 
się i w spółodpow iedzialność . T ak a  m iłość w ym aga w iary , na  te j 
w ierze  bazuje . W ym aga tak ie j w iary , k tó ra  w  d ru g im  w idzi zaw sze 
b ra ta , bliźniego, w idzi sam ego C hrystu sa  P a n a : w  każdym  b iednym , 
w  każdym  przy tłoczonym  cierp ien iem , w  k ażdym  chorym , w  każdym  
nieszczęśliw ym , w  k ażdym  po trzeb u jący m  pom ocy, ra d y  i w spó ł­
czucia. W  każdym , bo „coście uczyn i l i  je d n e m u  z tych  m o ich  braci  
na jm nie jszych ,  m n ieśc ie  uczyn il i” (M t 25,40) — pow ie sam  Jezus 
C hrystus. I w ed ług  te j m ia ry  będziem y oceniani. A za tem : „Jeśli 
ż y j e m y  duchem , w ed ług  ducha też  i postępujm y.. .  Jed en  drugiego  
brzem iona  dźwigajcie.. . c z y ń m y  w s z y s tk im  dobrze.. .”

Jezu s C hrystus p rzyszed ł do nas i d la  nas. Z aw sze dz ia ła ł d la  in ­
nych, d la  w szystk ich . I ta k im  je s t n a  zaw sze. D latego u staw iczn ie  
w o ła : „Pójdźcie do m n ie  w szyscy ,  k tó r zy  pracujecie  i  uginacie się pod  
ciężarem, a ja  w as p o krzep ię” (M t 11,28). Bo O n p rzychodzi też  s ta le  
do nas. P rzychodzi podczas każdej M szy św ięte j, ab y  z o łta rza , przy 
k tó ry m  grom adzim y się, zan ieść p rzed  oblicze O jca n ie  ty lko  sw oją  
ofiarę , m ękę  i śm ierć  krzyżow ą, a le  tak że  i n asze  krzyże, nasze c ie r­
p ien ia , nasze zm artw ien ia  i tro sk i. O n przychodzi po to, aby  nas 
um ocnić  sw oim  C iałem  i K rw ią , a  ta k  w zm ocnien i, byśm y m ogli 
w y trw a le  i ow ocnie dźw igać do końca  sw oje  i innych  b rzem iona. 
P rzychodzi po to, abyśm y coraz  lep ie j rozum ieli ta jem n icę  c ie rp ien ia  
i w spó łc ierp ien ia , ta jem n icę  noszen ia  b rzem ion  jednych  przez  d ru ­
gich. Bo P an  dźw iga nasze b rzem iona  i oczekuje, że i m y jed en  d ru ­
giego b rzem iona  dźw igać będziem y.

W ten  sposób w ypełn iam y  zakon  C hrystusow y, to znaczy trw am y  
w  Jego  m iłości, rea lizu jem y  n a u k ę  ew angelii. Bo n ie  m ożem y sobie — 
zw łaszcza w  tych  tru d n y ch  czasach  — pozw olić n a  uch y b ian ie  w zg lę­
dem  m iłości ch rześc ijań sk ie j. C zasam i n ie  m am y serca  d la  cudzych 
po trzeb , d la  cudzych zm artw ień . B ylebyśm y w szystko  sam i m ieli. A 
trzeb a  m ieć słow a w spółczucia, z rozum ien ia  i d la  d rug ich . T rzeba 
i d la  d rug ich  m ieć czas. Bo w ed ług  d u ch a  m am y  postępow ać. M am y 
postępow ać tak , ja k  nas uczy i p rzy n ag la  w ia ra . „Jeden drugiego  
brzemiona  dźw iga jc ie”. To je s t w spó łudz ia ł i w spó łodpow iedzialność 
w  życiu drugich .

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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SŁOWO BRATERSKIE

do Duchowieństwa i Wiernych wygłoszone w uroczystość Narodzenia 
Najświętszej Maryi Panny w dniu 8 września 1981 r. w sanktuarium 
Maryjnym w Kotłowie przez Zwierzchnika Kościoła Polskokatolic- 
ikego Biskupa Tadeusza R. MAJEWSKIEGO.

„D u ch  Św ięty upoważnił nas, abyśmy ubogim  zwiastowali 
Dobrą Nowinę, jeńcom  ogłosili w yzw olenie, a ślepym  
przejrzenie ...”
(ŁK 4.18)

Czcigodni Księża Biskupi, Przewielebni 
Księża Administratorzy Diecezji Wroc­
ławskiej i Krakowskiej, Wielebne Du­
chowieństwo, Drodzy Bracia i Siostry 
w Chrystusie Panu.

Przed rokiem, w  tej budującej się 
jeszcze świątyni, wygłosiłem moje Sło­
wo Braterskie skierowane do całej spo­
łeczności polskokatołickiej oraz do 
wszystkich ludzi dobrej woli. W tego­
roczną uroczystość patronalną, w  uro­
czystość Najświętszej Maryi Panny, 
zwracam się z moim słowem biskupim 
do naszego Ludu Bożego. Czynię to z 
potrzeby serca, z nakazu i powagi chwi­
li, gdyż chodzi dziś głównie o potwier­
dzenie naszej przyynależności do Św ię­
tego Kościoła, a także o ład i porządek, 
poprawę dyscypliny społecznej i po­
szanowanie prawa. Chodzi o nasze 
wspólne dobro, o nasz ojczysty dom, o 
POLSKĘ.

Gdy ważą się losy Ojczyzny, my, pol- 
skokatolicy, musimy na miarę możli­
wości przeciwstawić się złym i prze­
wrotnym mocom. Pomni na słowa Apo­
stoła: „albowiem nie dał nam Bóg du­
cha bojaźni, lecz mocy i miłości i pow­
ściągliwości” (2 Tm 1,7). Tenże Duch 
Boży zabrania nam, ludziom wierzą­
cym, zasklepiania się w  sobie i pozosta­
wienia naszego ojczystego kraju włas­
nemu losowi; pomaga w osiągnięciu 
spokoju wewnętrznego, przez co umoż­
liwia nam zajęcie się sprawami zew­
nętrznymi, a więc odpowiedzialnością 
za j u t r o  POLSKI.

Nasza chrześcijańska odpowiedzial­
ność za jutro Polski nakazuje nam śle­
dzić to wszystko, co dzieje się w  na­
szym ojczystym Kraju. Nie może więc 
być obojętny dla nas obecny system 
gospodarczy, który, jak dotąd, nie po­
trafi rozwiązać wielu i wciąż narasta­
jących problemów. Jesteśmy świadka­
mi, iż początek 1981 roku przyniósł ze 
sobą wzrastający kryzys gospodarczy 
i pogarszające się stosunki między­
ludzkie. Z dnia na dzień wzrasta liczba 
przestępstw, lekceważenie prawa, a po­
niewieranie ludzką godnością i osobo­
wością stało się narodową chorobą. Aro­
gancja, wulgarność i niespotykana pus­
tość słowa jest na porządku dziennym.

M atka Boska Siewna — m alow ał  P iotr  S tachiewicz

Około 80 lat temu sławny pisarz, a 
zarazem gorliwy chrześcijanin i prawy 
Polak, August CIESZKOWSKI widział 
tę niebezpieczną chorobę, która w róż­
nych okresach czasu trapi polskie spo­
łeczeństwo i kopie przepaść dla kultu­
ry, cywilizacji, narusza stan posiadania 
własności społecznej i osobistej, a tak­
że zagraża bezpieczeństwu Ojczyzny. W 
swojej sławnej książce pt.: „Ojcze nasz” 
— Cieszkowski pisze: „Święty Boże, cóż 
się dzieje w  świecie, jakże uroczo, jakże 
obrzydliwie zarazem. Zewsząd prawda 
się wykluwa, a kłamstwo przemaga 
wszędy. Stroi się świat, jakby na gody 
przy pogrzebowym łkaniu głodnych, 
mordowanych narodów. Morze rozko­
szy i potępienie cierpienia, a przy roz­
koszy nuda, rozpacz przy cierpieniu. 
Powołani obsiedli rozpustne życia bie­
siady, a niepowołanym przekazali 
zgrzytanie zębów na ziemi, a w  ziemi 
wspólne grobowisko.

Próżność się święci, a cnota próżnuje. 
Świeckie ramię wsteteczniało, a ducho­
we zgrzybiało. Bożego Słowa każdy

używa albo i nadużywa, ale nikt nim  
nie żyje, ani ono nie żyje w  nikim. Bra­
terstwo ludzi się głosi, a Kainowe 
zbrodnie przeszły od ludzi do ludzi. Oto 
przed nami cuda przemysłu, oto nie­
omylne skarby\nauki, oto zbytki jakich 
się sabarytom nie śniło, a przy tym  
wszystkim lud i ludy pragną, łkną i ję­
czą wzdychaniem niewymownym. Na 
cóż to wszystko się zdało, do czego to 
wszystko prowadzi? Cóż uczyniła nauka 
uczonych, cóż zdziałała praca robotni­
ków, co zakupiło złoto bogaczy? Co w y­
walczyło braterstwo narodów, co ob­
myło łzy tylu pokoleń? Święty Boży, 
cóż się dzieje w  świecie? Dzieje się po 
raz drugi to dopiero, co już było w  his­
torii, ale już więcej się nie powtórzy. 
Rodu ludzkiego wtóre przesilenie. Świat 
stary umiera, a nowy się rodzi. Świat 
trzeci nastaje. Miałżeby świat nasz za­
służyć na los Rzymu, albo na los Gomo­
ry, miałżeby znowu być jaki potop? 
Potop krwi, albo ciemnoty osromocić 
naszą ziemię? O nie. Potopu już nie bę­
dzie na skażenie ziemi. Mogą być klęs­
ki, mogą być powodzie, a zapobiec im 
od Was samych zależy.

Bo spójrzcie, wszakże wykształca się 
już różnobarwna wstęga ludzkości. Ów 
znak spokoju i pocieszenia. Patrzcie i 
domyślcie się dróg i środków Pań­
skich”.

Warto się wmyślić w sens tych zdań 
Cieszkowskiegb, bo zdaje się on być i . 
dzisiaj znowu aktualny!

Drodzy Bracia i Siostry.

W każdej dobie i w  każdym czasie 
Bóg Wszechmogący przez ludzi i do lu­
dzi przemawia i przez swoich wybra­
nych ludzi urzeczywistnia swoje plany. 
Nie trudno nam dostrzec, że myśli 
Cieszkowskiego są zbliżone do proroczej 
wizji naszego Reformatora Biskupa 
Franciszka HODURA, u którego po­
dziwiamy moc ducha, siłę charakteru, 
wytrwałość i Boże natchnienie.

Gdy święcimy jubileusz naszego 
świętego Kościoła, musimy się zasta­
nowić, czy my, biskupi i kapłani, odko­
pujemy źródła ewangelijne i czy czer­
piemy ze zdrojów Zbawiciełowych? 
Czy szukamy pilnie tej mądrości, któ­
ra jest ku zbawieniu przez wiarę w 
Jezusa Chrystusa? Czy spełniamy w 
naszym ojczystym kraju to wszystko do 
czego, jako biskupi, kapłani i wierni 
Kościoła Polskokatolickiego — zostaliś­
my przez Boga samego powołani?

Czy społecznie prowadzimy zbożne, 
czyste i uczciwe, chrześcijańskie życie? 
Jaki jest los duchowego dziedzictwa, 
które nam powierzone zostało? Jedno 
jest pewne: gdy patrzymy na różne 
słabości naszych obecnych bardzo trud­
nych czasów i pytamy o źródło naszych 
upadków i niepowodzeń, jedynie słusz­
na wydaje się odpowiedź, że ukryte są 
one w tym, że wielu chrześcijan oddaliło 
się od odwiecznej Księgi Mądrości, 
księgi Pisma Świętego, w  której spowi­
ty jest Chrystus, oraz od tego wszy­
stkiego, co nam, polskokatolikom pozo-

dokończenie na str. 4
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dokończenie ze str. 3

stawił nasz Reformator — Biskup Fran­
ciszek HODUR.

W swojej książce pod tytułem „Apo­
kalipsa XX-go wieku” na str. 274 Bis­
kup Franciszek HODUR pisał:

„Widziałem wiele obrazów przedsta­
wiających triumfalne pochody zdobyw­
ców świata. Widziałem przemarsz Alek­
sandra Wielkiego, Cezara, Karola Wiel­
kiego, Jana Sobieskiego pod Wiedniem, 
Napoleona, Hindenburga i wielu in­
nych, ale żaden z nich nie zrobił na 
mnie tak potężnego wrażenia, jak ten 
cichy i skromny pochód Jezusa Chrys­
tusa na podbój świata.

Nie mogę od niego oderwać oczu! 
Zdaje mi się, że Boski Przewodnik 
zwraca się ku nam i woła: Pójdźcie za 
mną! Przyłączcie się do moich szere­
gów, do mojej niezwyciężonej armii...

Pierwszy raz usłyszałem to wołanie 
jako chłopiec, potem młodzieniec, potem 
ksiądz. Idę za Nim, robię co mogę, ale 
mi się zdaje, żem jeszcze bardzo mało 
zrobił, aby Chrystus Pan świat zdobył. 
Uzbroję się na nowo, przygotuję lepiej, 
bo lepiej i głębiej rozumiem Jego wo­
łanie. Pójdę na nowo z Chrystusem na 
podbój świata.”

Słowa naszego Organizatora powin­
ny być dla nas dzisiaj znowu na nowo 
i od nowa natchnieniem, zachętą i prze­
budzeniem do wytężonej pracy na Bo­
żym, polskim zagonie. Idźmy więc w 
naród nasz polski ze zdwojoną energią, 
z głęboką wiarą, jako posłańcy Boży. 
Pokrzepiajmy na duchu braci naszych. 
Niech dobra nowina głoszonego przez 
nas Słowa Bożego będzie umocnieniem  
dla wątpiących. Przyczyniajmy się też 
do wzrostu autorytetu, szacunku i war­
tości dla słowa, abyśmy w najbardziej 
trudnych sytuacjach, jako synowie tej

„Niech siejba Słowa Rożego przyczyni się, aby 
ro ln ik  poŁski na  swoim w łasnym  zagonie mógł 
spokojnie  siać i zbierać  ch lebodajne  ziarna
wszelkich zbóż, afcy one nam  wszystk im  za p o ­
k a rm  służyły” .

ziemi, mogli się ze sobą porozumiewać 
przy przestrzeganiu obowiązująsych za­
sad równości wszystkich Polaków.

Dziś, w  tej świątyni, stawiam zasad­
nicze pytanie, które odnosić się będzie 
do: biskupów, kapłanów i wiernych.
Czy w obecnym, trudnym dla naszego 
Kraju, okresie należycie spełniamy to 
wszystko, do czego jako biskupi, kapła­
ni i wierni Ojczystego Kościoła — zo­
staliśmy przez Boga powołani?

Zasadniczym zadaniem urzędu pas­
terskiego jest głoszenie Chrystusa. Bis­
kup jest punktem, wokół którego ognis­
kuje się jedność Kościoła. Jest więc 
budowniczym uniwersalnej jedności i 
nauczycielem Objawionej Prawdy. W 
wykonywaniu swoich powinności apo­
stolskich ma prawo do korzystania ze 
współpracy swoich współpracowników 
teologów, którzy zgodnie z uchwałami 
Synodów właściwie odczytują znaki 
czasów — według przyjętej przez nas 
doktryny starokatolickiej, a nie Tryde­
nckiej teologii, która po części nawet w 
Kościele Rzymskokatolickim została 
zreformowana.

Zadaniem każdego arcypasterza jest 
patronalna troska i czuwanie nad ca­
łością i jednością Kościoła. Biskup jest 
także promotorem wszelkich wartości 
ludzkich. Korzysta z prawa i przywileju 
przewodniczenia zarówno przy ołtarzu, 
jak też na wszystkich kościelnych zgro­
madzeniach. Do jego obowiązków na­
leży także wychowywanie i czuwanie 
nad właściwą formacją podległego mu 
kleru. Ma być hojny w nagradzaniu, a 
surowy w sprawiedliwym karaniu. Musi 
być także przeciwny wszelkiej służal­
czości i oczy ma wciąż otwarte na 
wszystkie niewłaściwości i niesprawied­
liwości.

W obecnym okresie, kiedy istnieje 
wielka dewaluacja słowa, ludzie w ie­
rzący przede wszystkim oczekują od 
swoich biskupów i kapłanów pokarmu 
dla swojej wiary. Wiary, która „góry 
przenosi”. Oczekują pewności w odnie­
sienia do nauczania Chrystusa i Jego 
Świętego Kościoła, duchowego wspar­
cia w  swej egzystencji, zdecydowanego 
kierunku w działalności misyjno-dusz- 
pasterskiej Kościoła. Oczekują pełnego 
zaangażowania w prawidłowym wycho­
wywaniu dzieci i młodzieży. Oczekują 
pomocy i ożywienia, aby być świadka­
mi chwały Kościoła, Jego zbawczej mi­
sji i odpowiedzialności za życie i przy­
szłość Ojczystego Kraju.
Drodzy Bracia i Siostry

Apostoł Paweł w liście skierowanym  
do swego umiłowanego ucznia Tymo­
teusza, którego uważał za swojego du­
chowego syna, pisał; „Ale ty trwaj w  
tym, czegoś się nauczył i czego pewny 
jesteś, wiedząc, od kogo się tego 
nauczył i ponieważ od dzieciństwa znasz 
Pisma święte, które cię mogą obdarzyć 
mądrością ku zbawieniu przez wiarę, 
która jest w Chrystusie Jezusie” (II 
Tes. 3, 14-15).

W tym trwaj! Sens myśli apstoła 
jest jasny. Chce on powiedzieć; jest w  
życiu na pewno wiele ważnych i pil­
nych spraw, których nie należy lekce­

ważyć; to jednak jest najważniejsze, 
abyśmy — mimo wszystko cokolwiek 
nas pochłania — trwali w odwiecznej 
Księdze Mądrości. Trwali w tym, czego 
ona uczy, co zwiastuje. To nie jest zwy­
czajna księga. Chodzi w niej nie o mą­
drość ludzką, która też bywa cenna i 
ważna, lecz o inną mądrość, o mądrość 
Bożą, o Boże zwiastowanie, o Bożą pra­
wdę. Jednak najważniejsze i najistot­
niejsze jest to: abyśmy zawsze i wszę­
dzie byli wierni Wszechmogącemu Bo- 
gu.

Jest wiele spraw, które nas mogą zaj­
mować, ta jedna nas winna obchodzić 
najwięcej — sprawa życia, tycia z Chry­
stusem, życia z wiary, życi^ z Bogiem, 
życia, które poświęcamy dla Ojczyste­
go Kościoła.

„Ale ty trwaj w tym, czegoś się nau­
czył i czego pewny jesteś, wiedząc, od 
kogo się tego nauczył” !

Tak brzmi Boże wezwanie do nas. 
Jest to wezwanie dla całej społeczności 
polskokatolickiej. Czy pamiętamy, że 
na nas dziś skierowane są oczy wszyst­
kich naszych wyznawców? Czy jesteś­
my tego świadomi, jak wielka z tego 
tytułu spoczywa na nas odpowiedzial­
ność za losy i przyszłość, za dalszy roz­
wój naszego Kościoła? I że bierzemy tę 
odpowiedzialność na siebie?

Pytania te stawiam sobie, a także i 
Wam, Dostojni Bracia i Drogie Siostry. 
Czy chcemy i mamy odwagę — mimo 
naszych słabości, a także piętrzących się 
trudności, przy „sprawie świętej” stać? 
Drodzy Bracia i Siostry.

Kończąc moje Słowo Braterskie 
zwracam się dzisiaj także do wszystkich 
wiernych Kościoła Polskokatolickiego 
z moim gorącym apelem i prośbą, aby 
cała nasza społeczność była wzorem ła­
du i porządku publicznego. Wykonuj­
my ochoczo przyjęte na siebie obowią­
zki. Niechaj efekty codziennej pracy 
staną się dla wszystkich honorem i am­
bicją. Stójmy wszyscy także na straży 
ogólnego — narodowego dobra, włas­
ności społecznej i osobistej. Chrońmy 
bezpieczeństwa naszej Ojczyzny. Niech 
prawo Rzeczypospolitej dla wszystkich 
prawem będzie. Niech siejba Słowa Bo­
żego przyczyni się, aby rolnik polski na 
swoim własnym zagonie mógł spokoj­
nie siać i zbierać chlebodajne ziarna 
wszelkich zbóż, aby one nam wszystkim  
za pokarm służyły. Niech Matka Boża 
Siewna u S*vego Syna uprasza dla ca­
łego Polskiego Narodu wszelkie łaski, 
błogosławieństwo i pokój.
Niech Bóg Ojciec, Syn Boży i Duch 
Święty pomoże w naszej pracy i w na­
szej trudnej, ale skutecznej walce o dal­
szy rozwój naszego Świętego Ojczyste­
go Kościoła. Niech Boże błogosławień­
stwo nas wspiera, abyśmy przejęli się 
wezwaniem: „Ale ty trwaj...”, abyśmy 
i dziś w  próbie czasu wytrwali na po­
wierzonych nam przez Opatrzność Bo­
żą posterunkach. Amen.

Wasz w Chrystusie Panu 
t  Biskup Tadeusz R. MAJEWTSKI 

w KOTŁOWIE 
8 września 1981 R.P.
W uroczystość Narodzenia Najśw. Ma­
ryi Panny
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Nie daj się

zwyciężać złu

C oraz w ięcej n a rzek am y  n a  b ra k  dob­
ry ch  ludzi, n a  b ra k  życzliw ości m iędzy 
ludźm i, n a  panoszące się zło, te rro ryzm , 
gw ałty... K toś w ym ow nie  pow iedzia ł: o­
p an o w ała  n a s  b ez in te resow na  n ieżyczli­
wość. W ielu lu b u je  się  w  sp ra w ia n iu  lu ­
dziom  przyk rości bez rac jo n a ln eg o  um o ty ­
w ow ania.

P ew ien  m łodzien iec udaje , że n ie  w idzi 
s to jące j obok  niego sta ru szk i, podczas gdy 
on w ygodn ie  siedzi sobie w  m k n ący m  w  
d a l tra m w a ju . M oże inaczej zachow ałby  
się, gdyby  to  s ta ła  jego  m a tk a?

L udzie śpieszący do  p racy  w o lą  skrócić 
sob ie  d rogę  do  sw ego zak ła d u  id ąc  n ie  
chodn ik iem , lecz n a  p rze ła j, p rzez  z ie le­
n ie jący  tra w n ik  m ie jsk i. N ie m y ślą  n a ­
w e t o kosztach , o  p racy  innych , n ie  m ó­
w iąc  ju ż  o p ięk n ie  i este tyce  m iasta , d la  
k tó rego  liczy się  każda  tra w k a  w  betono ­
w ej a rch itek tu rze ...

K ob ie ta , k tó ra  m a  za jm ow ać się w ycho­
w y w an iem  dzieci, podczas gdy m ąż  ciężko 
p ra c u je  — zam ias t troszczyć s ię  o  dom , 
idz ie  na  k ilk a  godzin do sąsiadk i, żeby 
p lo tkow ać, czyli źle m ów ić o b liźn ich . Do­
piero , gdy  zb liża  się p o ra  p rzy jśc ia  m ęża i

o jca  do dom u, szybko zab ie ra  się do go to ­
w an ia  obiadu.

Ileż zniszczeń uczyniono ludzką  rę k ą  
ty lko  d la tego , że „to n ie  m o je” w  z a k ła ­
d ach  p racy , na  s tad io n ach , dw orcach  ko ­
le jow ych  i autobusow ych... D laczego ta k  
się dz ieje?

P rzyczyny  tego s ta n u  rzeczy należy  
szukać  w  tym , że je s teśm y  obdarzen i 
p rzyw ile jem  w olności. P rzy w ile j ten  s tw a ­
rza  i  s taw ia  p rzed  nam i d w ie  m ożliw ości: 
w z ra s tan ia  w  górę lub  op ad an ia  w  dół. 
K o rzy sta jąc  z tego  p rzy w ile ju , m ożem y 
nasze  m yśli, słow a i czyny w łączyć, 
w p rząc  w  służbę d o b ra  lu b  służbę zła. Od 
n a s  zależy, ja k i będzie  s ty l naszego oso­

bistego życia, a  n a w e t do pew nego s to p ­
n ia  i naszego  środow iska.

Podstaw  i ź róde ł te j dw uk ierunkow ości 
w  p o stępow an iu  ludzk im  na leży  szukać  
rów nież w  tym , że nasza  n a tu ra , skażona 
i obciążona sk u tk a m i grzechu  p ie rw o ro d ­
nego, je s t racze j s ła b a  i  g ra w itu je  b a r­
dziej ku złu n iż  ku dob ru . My, ch rze ś­
c ijan ie , n ie  m ożem y rodzić  zła. M y m am y 
posłuchać s łó w  św . P a w ła  „N ie d a j się 
zw yciężać złu , a le  zło dobrem  zw ycięża j” 
(Rz 12,21). Z a w szystko m am y p łacić  d o b ­
rocią, zap a trzy w szy  się  w  postać sam ego 
Jezusa  C hrystusa . C ałe n asze  życie m a być 
p rzepe łn ione  dobrocią, n ie  ty lko  w  słow ie, 
a le  n ade  w szystko  w  ko n k re tn y ch  czy­
nach.

N asze w spó łczesne życie polskie, n a jeż o ­
ne  ty lo m a  trudnośc iam i, w ym aga w  k a ż ­
dym  sw o im  d z ia łan iu  DOBROCI i  SER- 
DECZNOSCP. N ik t jeszcze n ic  trw a łeg o  nie 
zy ska ł fo rm ą szan tażu , nacisku , p re s ją  siły.

N ajw iększym  orężem  w yznaw cy C h ry s­
tu sa  je s t DOBROĆ, k tó ra  zb y t dużo  m oże 
ko sz tu je  cz łow ieka  w  je j ukazan iu , a le  
je s t śro d k iem  błogosław ionym  przez  s a ­
m ego Boga.

N iech P o lska  będzie  k ra je m  ludz i d o b ­
rych , n ie  ty lko  odw ażnych . K ażdą tru d ­
ność ła tw ie j znosić, gdy  się  do n ie j po d ­
chodzi z sercem , z  n ad z ie ją  zw ycięstw a 
dobra.

N a d ob re  słow o, n a  d o b ry  uczynek, n a  
dob ry  gest z  naszej s tro n y  czek a ją  w szys­
cy n a jb liż s i i ci dalsi.

Dobroć zb liża  n as do  C hrystusa , k tó ry  
by ł sam ą  D obrocią. C zyni n a s  aposto łam i 
dobroci, poko ju  i  m iłości m iędzy  ludźm i. 
P okoju  i  m iłości św ia tu  zaw sze po trzeba.

BOGDAN NOWAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA [5SM)
w opracowaniu bp. M. Rodego

M

A d w en ty s tyc zn eg o  w  Polsce m ięd zyw o jen ne j ,  1918— 1939 
(1979). '

Ł yszczyńsk i K az im ie rz  — (ur. ok . 1634, zm. 1689) — zo­
s ta ł w  1689 ro k u  sk azan y  p rzez  sąd  se jm ow y  (proces trw a ł 
od 15.11.1689 r.) za a t e  i z m  na śm ie rć  i 30 m arc a  tegoż 
ro k u  został n a  R ynku  S tarego M iasta  w  W arszaw ie ścięty, 
po czym  zw łoki jego  spalano . G łosił pog lądy  o n ie is tn ien iu  
B oga i o ten d en c y jn ie  p rzez  d u chow ieństw o  głoszone f a ł­
szyw e n au k i o  Jego  is tn ien iu . D ał tem u  w y ra z  p rzede  
w szystk im  w  sw o je j książce p t. De non  ex is ten t ia  Dei, czyli
O n ie is tn ien iu  Boga.

M aassen  F ry d e ry k  B e rn a rd  ■— (ur. 1823, zm. 1900) — to 
n iem ieck i p ra w n ik , k tó ry  porzuciw szy  p ro te s ta n ty z m  p rz e ­
szedł w  1851 ro k u  .na rzym sk ck a to licy zm . W  czasie p ie rw ­
szego soboru  w a ty k a ń sk ie g o  (1869—70) i po n im  był p rz e ­
c iw ny dogm atow i o n ieom ylności pap ieża , a le  n ie  p rz y łą ­
czył się fo rm a ln ie  do  —> sta ro k a to licy zm u , 'k tó ry  s taw a ł się 
w ted y  i s ta ł się z in s ty tu c jo n a lizo w an ą  fo rm ą  p ro te s tu  p rz e ­
ciw  w ted y  na  tym  soborze ogłoszonym  now ym  dogm atom  
i n iek tó ry m  innym  jeszcze w cześn ie j p o d ję ty m  przez  K o­
ściół R zy m skoka to lick i uchw ałom  i w y k o n y w an y m  p ra k ­
tykom . J e s t  au to rem  m .in . dw óch n a s tę p u ją c y c h  książek : 
G eschichte  der Quellen  u n d  der S i t te n  des Icanonischen 
R ech ts  in  A b e n d la n d  bis zur A usgang  des M itte la l ters  (1870), 
czyli Historia źródeł i obycza jów  /zw yczajów ) na Zaphodzie  
a ż  do końca  Średniowiecza,

M abillon J a n  — (ur. 1632, zm. 1707) — to  uczony b en ed y k ­
ty n  fra n c u sk i, a u to r  szeregu  dzieł, a w śró d  n ich  dzieła, 
k tó re  uw aża się za początek  rozw o ju  p isan e j i fo rm alizo - 
w an e j p a leo g ra fii i d y p lom atyk i, pt. De re d ip lomatica  
(1681— 1704), czyli O dyplom acji;  o raz  nad to  do w ażniejszych 
jego k siążek  n a leż ą : A c ta  sanc torum  ord in is  San c ti  Bene-  
dicti  (1668—1701; t. 1—9), czyli A k t a  św ię tych  za k o n u  św ię ­
tego B ened yk ta ,  o raz  A nnales  ordinis Sancti  Benedicti  
(1703— 1738; t. 1—6), czyli R oczn ik i  zako nu  św iętego B e n e ­
dykta .

M ac-C arth y  M iko ła j T u ite  de — (ur. 1769, zm. 1833) — to 
fra n c u sk i jezu ita , ks., w y b itn y  kaznodzie ja  i a u to r  w łaśn ie  
w ielu  o ry g in a ln y ch  k azań , k tó re  zosta ły  w y d an e  już po 
jego śm ie rc i i m ia ły  w ie le  w y d ań , a  ty tu ł tego w y d a w n ic ­
tw a  b rzm i: Serm on s  (cztery  tom y; p ie rw sze  w y d an ie  w  
L yonie  i w  P a ry żu  w  la ta c h  1834— 36).

M aca — (hebr. m assa) — to h e b ra jsk a  p la c k a  (cienkiego 
ch leba) upieczonego z c ias ta  n iekw aszonego  i bez soli, k tó ­
ry  Żydzi spożyw ają  w  czasie św ią t — P e s a c h  (-» P e sa c ir

■ P asch a ; — W ielkanoc).

M acariu s  Józef — (ur. r.?, zm. 1635 w  P rad ze) ■— to czeski 
teolog, ks. rzym skoka t., w ie lk i p rzec iw n ik  p ro te s tan tó w . 
N ap isa ł m .in . k siążkę  p t. Oratio contra m o dern i  aev i  haere-  
ticos (1816), czyli M ow a  przeciw  heretykom, nowoczesnego  
w ieku .

M acedonianie — to  nazw a w yznaw ców  a n ty try n i ta rn e j he­
rez ji, rozp o w szech n ian e j g łów nie w IV  w. p rzez  M a c e -  
d o  n i  u s z a  (ur. ?, zm. 362), b isk u p a  K o n stan ty n o p o la . 
G łosił o n  i zysk iw ał sobie zw olenników , n azy w an y ch  od 
jego im ien ia  m scedo riianam i, -*• D uch  św ię ty  n ie  je s t
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Od czasu w ynalezien ia  przez Jana G uten­
berga ruchom ej czcionki drukarskiej m inęło  
530 lat. W ynalazek ten spow odow ał praw dzi­
wą rew olucję w  dziedzinie pisarstw a, a w ięc  
kultury. D ziś zawód drukarza to zawód  
szczególny, szczycący się zasłużoną i piękną 
tradycją. Jak daw niej, tak i dziś drukarze 
są ściśle zw iązani z rozw ojem  nauki i k u l­
tury. N ależą do te j grupy ludzi, która na 
co dzień obcuje i w spółpracuje z ludźm i 
nauki: pisarzam i, dzienikarzam i, poetami,
działaczam i społecznym i, w ydaw cam i. N azy­
w am y ich m istrzam i sztuki drukarskiej albo 
krócej „m istrzam i sztuki czarnej”.

Is to tn ie , w y sta rczy  w ziąć  do rę k i s ta ry  
in k u n ab u ł, a b y  podziw iać  w sp an ia łe  edycje  
daw n y ch  dzieł: Ksiąg litu rg iczn y ch , np.
m szałów , m o d litew n ik ó w  itp . Ich  sza ta  ze­
w n ę trzn a , dobór i zestaw  ró żn e j w ielkości 
o raz  k ro ju  b a rw n y ch  czcionek w zb u d za ją  w  
n as  zach w y t nad  sz tu k ą  d ru k a rsk ą , n ad  p o ­
m ysłow ością  i a rty zm em  zecerów . Do n a j ­
w yższego k u n sz tu  doprow adzono  sz tu k ę  d ru ­
k a rsk ą  w  końcu  X V III w iek u  (gdy f ra n c u s ­
k a  ro d z in a  D id o fó w  ■— F irm in  i jego syn  — 
w p ro w ad z ili udo sk o n a lo n ą  steo ro ty p ię  i n o ­
w y  14-stopniow y sys tem  m ia r  d ru k a rsk ich ) , 
a  zw łaszcza od czasu  w p ro w ad zen ia  now o­
czesnej te ch n ik i d ru k u  p łask iego  zw anego 
offsetem , zastosow anego  w  ro k u  1904, a  n a ­
stęp n ie  d ru k u  w klęsłego  i w ypuk łego  oraz 
barw nego .

Z w iązek  D rukarzy  po w sta ł p rzed  111 
la ty  w e L w ow ie. W sw ej dz ia ła lności p rz e ­
szedł on d ługą  i tru d n ą  drogę. W  la ta c h  
n iew oli zap isa ł je d n ą  z n a jp iękn ie jszych  
k a r t  nasze j h is to rii. S w o ją  p a tr io ty czn ą  d z ia ­
ła lność  rozszerza ł na całość ziem  polsk ich .

W ro k u  1870 d ru k a rz e  lw ow scy  zastoso ­
w ali p ie rw szy  w  sw ej dz ia ła lności s t r a jk  za­
kończony kom prom isem  zw ycięsk im  d la  d ru ­
karzy . Za p rzy k ład em  L w ow a w  ro k u  1872 
za s tra jk o w a li d ru k a rz e  poznańscy , n ies te ty , 
z b ra k u  so lidarnośc i s t r a jk  zakończy ł się 
k lę sk ą  na sk u tek  g e rm an izacy jn e j p re s ji 
w ład z  p ru sk ich  po zw ycięstw ie  n ad  F ra n c ją . 
W kró tce  s t ra jk i  d ru k a rz y  o g a rn ę ły  W arsza ­
w ę, Łódź i K raków , gdzie fa le  szczytow e 
p rzy p ad ły  na la ta  d z ia ła ln o śc i w ie lk iego  p ro ­
le ta r ia tu  1882— 1889, a  n a s tęp n ie  n a  la ta

1901— 1907 w  W ielkopolsce (w  tym  s tra jk i  
szkolne) i n a  te re n ie  b. K ró les tw a . W szędzie 
Z w iązek  D ru k a rzy  p ode jm ow ał liczne a k c je  
p a tr io ty czn e  zm ie rza jące  do w yzw olen ia  
społecznego i narodow ego . W la ta c h  1919— 
— 1939 d ru k a rz e  p o p ie ra li liczne s tra jk i  
ch łopsk ie  (1936), s t ra jk i  Z w iązku  N auczy ­
c ie ls tw a  Polsk iego  (1937).

Mistrzowie

„sztuki czarnej”

R olę szczególnie ciężką po siad a ł Z w iązek  
D ru k arzy  na  te re n ie  tzw . W olnego m ia s ta  
G dańska , n a  P ow iślu , W arm ii i M azu rach  
o raz  na  Ś ląsku . W bard zo  ciężk ich  w a ru n ­
k ach  p o w staw a ły  po lsk ie  k s ięg a rn ie  i d ru ­
k a rn ie  zw łaszcza w  G dańsku , gdzie w  d n iu  
1 k w ie tn ia  1891 ro k u  n a ro d z iła  się „G azeta  
G d ań sk a” , w  O lsz tyn ie  „G aze ta  O lsz ty ń sk a”, 
w  G rudz iądzu  „G azeta  G ru d z iąd zk a” , w  
L eszn ie  „P rzy jac ie l L u d u ” . N ie sk u tk o w ały  
żad n e  szy k an y  ze s tro n y  w ła d z  p ru sk ich , 
po lic ji i ż a n d a rm e rii, n ie  pom agały  też  a re s z ­
to w an ia  — gaze ty  po lsk ie  i w y d aw n ic tw a  
książkow e d o c ie ra ły  w szędzie  tam , gdzie 
m ieszka li Po lacy .

W ro k u  1900 w  g d ań sk ie j d ru k a rn i w y ­
d an o  w  języ k u  po lsk im  szereg  po lsk ich  k s ią ­
żek  m .in. M. K o n o p n ick ie j „M endel G d ań ­
sk i”, „N iem czak i” o raz  zb iór w ie rszy ; H en ­
ry k a  S ienk iew icza  „N ow ele” oraz, o  dziwo! 
„K rzyżaków ”. K siążk a  ta  u k aza ła  się s ta r a ­
n iem  po lsk ich  d ru k a rzy , ich  o fia rnośc i i p a ­
tr io tyzm ow i, p rzy  p o p arc iu  r e d a k to ra  B e r­
n a rd a  M ilskiego. P o  ro k u  1905, w  k tó ry m  
to H. S ienk iew icz  u zy sk a ł l i te ra c k ą  nag ro d ę  
N obla za „Q uo v a d is”, ogrom nie w zrosło  za ­

p o trzeb o w an ie  na  tłu m aczen ia  w  licznych  
językach  dzieł naszego gen ia lnego  p isa rza . 
W 1906/1907 r. w  d ru k a rn i p o lsk ie j w  O lsz ty ­
n ie  w y d an o  znow u „K rzyżaków ” po po lsku  
d la  P o lak ó w  i w  tłu m aczen iu  n iem ieck im  dla 
N iem ców , w y d ru k o w an y ch  g o ty ck ą  czcionką 
p t. „ K re u tz r i t te r”. D zisia j s ienk iew iczow sk ie  
dzieło „ K re u tz r i t te r” je s t b ia ły m  k ru k iem . 
To u n ik a ln e  w y d an ie  ocala ło  do dziś za ­
ledw ie  w  k ilk u  egzem plarzach .

O k res II  w o jn y  św ia to w ej by ł d la  w ie lu  
po lsk ich  d ru k a rz y  trag iczn y . W szystk ie  d ru ­
k a rn ie  w  Polsce zostały  p rz e ję te  p rzez  o k u ­
p a n ta , p ra sa  z likw idow ana , b ib lio tek i zn isz­
czone. W ielu  d ru k a rz y  osadzonych  zostało  w 
obozach zag łady , sk ąd  już  n ie  w róc ili do 
sw ej p racy . W ielu  je d n a k  z p a trio ty czn eg o  
obow iązku  w y d aw ało  p rasę  k o n sp iracy jn ą , 
nie lę k a ją c  się n a w e t śm ierc i czy to r tu r . 
W  w alce  o w olność P o lsk i zg inęło  se tk i d ru ­
k arzy , re d a k to ró w , pub licy stów  m .in .: w ła ś ­
ciciel d ru k a rn i w  G d ań sk u  — M ieczysław  
C zyżew ski, k tó ry  został uw ęiz iony  w  obozie 
k o n cen tracy jn y m  w  S z tu tow ie  (S tu ttho f) 
w ra z  z k ilku  ko legam i d ru k a rz a m i polonii 
gdańsk ie j, gdzie w szyscy zostali rozstrze lan i. 
W iększość członków  zw iązku  w yw ieziono  do 
ró żn y ch  obozów  k o n cen tracy jn y ch  i w ięzień . 
W w alce  o w olność i po lskość G d ań sk a  o d ­
da li życie czołow i działacze zw iązku  d ru k a ­
rzy  w  G dańsku : K lem ens B ellig , B runon  
G arn eck i, Józef Jan k iew icz , P aw e ł J a k u b o w ­
ski, Józef K łosow ski i inn i. D uże s tra ty  oso­
bow e p on ieś li d ru k a rz e  W arszaw y, Łodzi, 
K rak o w a , P o zn an ia  i szeregu  in n y ch  m ia s t 
po lsk ich . W szyscy oni p ro w ad z ili ak ty w n ą  
w alk ę  z o k u p an tem , o k tó re j św iadczą  licz ­
ne  w y d aw n ic tw a  podziem ne, d ru k i fa łszy ­
w ych  do k u m en tó w  osob istych  i in s tru k c ji 
szko len iow ych . P o lsk ie  Słow o d ru k o w an e  
k rzep iło  bow iem  P o laków , in sp iro w ało  do 
w alk i, budziło  w ia rę  w  zw ycięstw o.

Dziś d ru k a rz e  zrzeszeni są  w  NSZZ „So­
lid a rn o ść” i NSZZ P raco w n ik ó w  Polig rafii. 
Ich  o rganem  je s t p ism o m iesięczne „W iado­
m ości g ra ficzne” o raz  m iesięczn ik  „P o lig ra- 
f ik a ” d la  S ekcji P o lig ra fów  przy  S to w arzy ­
szeniu  In ży n ie ró w  i T echn ików -M echan ików  
Polskich .

ANTONI KACZMAREK
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B ogiem , a le  ta k  ja k  S yna, Jezusa  C h ry stu sa , stw-orzył Bóg 
O jciec, ta k  D ucha św iętego  z kolei s tw o rzy ł Syn. A zatem  
D uch św . je s t w ed łu g  te j  h e rez ji bogiem  n iższym  zarów no 
od O jca, ja k  i od S yna. S tąd  nazy w an o  ich też w alczącym i 
przeciw  D uchow i św ię tem u  a lb o  z D uchem  św iętym , czyli 
p n e u m a t o  m a c h a m i  (gr. pn eu m a  =  duch , m ahom ai

- w alczę, m ah y  =  w alka).

M acedoniusz — b isk u p  K o n stan ty n o p o la  — M acedonian ie . 
P ism  teolog icznych  n ie  zostaw ił.

M ach F ran c iszek  — (ur. 1845, zm. 1916) — ks. rz jm sk o k a t.. 
n iem ieck i p isa rz  teologiczny, u rodzony  w  C zechach. N apisał 
m .in.: L e h rb u c h  der ka tho l ischen  Relig ion  (1880—01: 3 te - 
my), czyli Podręczn ik  religii ka tolick ie j;  A po lo ge t ik  (w iele 
w ydań), czyli A pologe tyka;  D o gm a tik  (w iele w ydań ), czyli 
D ogm atyka;  Katholisćhe  L itu rg ik  (w iele w ydań), czyli K a ­
tolicka l i turgika; G eschichte  der O ffenb arun g  des alten  
B undes  (w iele w ydań), czyli Dzieje O bjaw ien ia  Starego T e ­
s ta m en tu ;  G eschichte  der O ffenb aru ng  des N e u e n  Testa-  
m e n ts  (w iele w ydań), czyli D zieje  O bjaw ien ia  N ow ego T e ­
s ta m en tu ;  Die N o tw en d ig k e i t  der  O ffen ba ru ng  G ottes  (1883). 
czyli Konieczność  O bjaw ien ia  Bożego; W il lens fre ihe i t  des  
M enschen  (1892), czyli W olność  w o li  człowieka; Die Religion  
u n d  W e l tp ro b lem e  (1901; 2 tom y), czyli Religia i św ia tow e  
problemy.

M ach Józef — (ur. 1810, zm. 1885) — to h iszp ań sk i jezu ita , 
p isa rz  teo logiczny g łów nie  w  zak res ie  te m a ty k i ascetycznej. 
Spośród in n y ch  jego  k s ią ż e k  tu  należy  w ym ien ić  n a s tę p u ­
jące  (p isał po h iszp ań sk u  i po łac in ie): Practicas cristianas... 
(1851), czyli Chrześcijańskie  uczynki.. .  (w iele w y d ań ); Ancora  
de Salaacion...  (1854), czyli K otw ica  zbaw ien ia;  Spec im en  
vitae sacerdotalis  (1860), czyli W zó r  życia kapłańskiego;

Tesoro de sacerdote orepertorio de las principales nonas... 
(1861; w ie le  w ydań), czyli S karb  kapłana, albo zbiór g łó w ­
n ych  rzeczy, jak ie  kap łan  p o w in ien  znać, a b y  uświą tl iw iać  
inych  (poi. w yd. w  tłum aczen iu  ks. J. K w ia tkow sk iego ; 2 
tom y; 1866); Tesoro de Cateąuista  (1882), czyli S ka rb  k a ­
techety.

M ach ab e jsk ie  K sięgi — to dw ie k sięg i P ism a  św . S tarego  
T estam en tu , a  w ięc księg i w  ro zu m ien iu  teologów  k a to lic ­
k ich  kan o n iczn e  (są bow iem  jeszcze d w ie  in n e  księg i m a ­
ch abe jsk ie , op isu jące  p rze ś lad o w an ia  Ż ydów  w  Egipcie, 
n ie  w łączone p rzez  K ościół K a to lick i do k a n o n u  i s tąd  n a ­
zyw ane są księgam i ap o k ry ficzn y m i, po w sta ły  zaś one 
p raw dopodobn ie  n a  prze łom ie  naszych  er, w  każdym  r a ­
zie p rzed  70 r, po Chr.). T reśc ią  K siąg  M ach ab e jsk ich  k a ­
n on icznych  są  p rześ lad o w an ia  Ż ydów  i ich  zb ro jn e  pod 
w odzą Ju d y  M achabeusza  (->- M achabeusze) p rzec iw ak c je  i 
w a lk i z h e llen is tam i a  ró w n ież  z he llen izm em  ja k c  św ia ­
topog lądem , a p rzede  w szy stk im  z S eleucydam i, o w olość 
n aro d ó w  i czystość ju d a izm u , czy m ozaizm u, żydostw a. W al­
ki te  toczyły  się w  II w iek u  p rzed  C hr., a  k sięga  o p isu jąca  
je, to  je s t k sięga  d ru g a , po w sta ła  w  II w . p rzed  C hr. i n a ­
p isan a  została  po g reck u  i m a zam ierzone u k ie ru n k o w an ie  
re lig ijn o -k rzep iące  i pouczające . K sięga  n a to m ia s t p ierw sza 
po w sta ła  pod koniec II i w  p oczą tkach  1 w . p rzed  C hr.. 
n ap isan a  po h e b ra jsk u , o p isu je  w a lk i Ż ydów  o w olność pod 
w odzą Ju d y  M achabeusza , Jo n a ta n a  i Szym ona w  la tach  
175— 135 p rzed  C hr. i to  ra cze j już w  u jęc iu  k ro n ik a rsk o -  
-h is to rycznym .

M achabeusze (H asm oneusze) — to n azw a k ap łań sk ieg o  ży ­
dow skiego rodu  pan u jąceg o  w  II w . p rzed  C hr. w  Judei 
jak o  140. d y n a s tia  n a ro d u  izrae lsk iego . Ród ten  w yw odził 
się od M ata tiasza  i jego synów : J u d y  M achabeusza  (od n ie-

6



„Z głębokości w o łam  do Ciebie. P an ie !” 
(Ps 130.1)

Psalm , któremu tym rażeni zamierzamy 
pośw ięcić n ieco uwagi, w  Psałterzu okreś­
lony jest jako „Pieśń stopni”. Uczeni róż­
n ie tłum aczą ten tytuł: bądź jako pieśń  
pielgrzym ów , którzy nucili ją w  czasie  
w stępow ania na górę św iątynną; bądź ja­
ko pieśń w ykonyw aną przez chór na 
stopniach św iątyni jerozolim skiej w iodą­
cych dziedzińca n iew iast na dziedziniec  
Izraela; bądź też jako utwór poetycki, w  
którym m yśl rozw ija s ię  w  górę od w ier­
sza do w iersza (F. Zorell). W każdym  ra­
zie jest to psalm  pielgrzym ów , w  którym  
do głosu dochodzą m otyw y pokutne i l i ­
ryczne (elegijne), a skom ponowany już 
po n iew oli babilońskiej, czyli po roku 500 
przed Chr., przez nieznanego autora.

,,Z głębokości w o łam  do C iebie Jah w e ,
o P anie, słuchaj głosu m ego. N akłoń sw o-

rych  n a juc iąż liw szym  było czu w an ie  n ad  
ran em , w  godzinach 2-6 rano . N ad to  trz e ­
b a  w  tym  m ie jscu  kon ieczn ie  w n iosko ­
w ać, że P sa lm is ta  oczekuje  p rzy jśc ia  z 
pom ocą Boga o św icie, po całonocnej 
m odlitw ie.

„B ardzie j n iż  s tra żn ic y  św itu  N iech 
Iz rae l w y g ląd a  Ja h w e ” (w. 6c-7a). M odlą­
cy s ię  P sa lm is ta  p o w ta rza  jeszcze ra z  (w. 
6c) up o m n ien ie  z w ie rsza  6b, aby  tym  
m ocniej u w ypuk lić  p iln e  oczekiw anie  n a  
Jah w e . A le te ra z  w zyw a do oczek iw an ia  
n a  B oga ca ły  Iz rae l. C ały  n a ró d  w y b ran y  
w ezw any  został, aby  czeka ł i w y g ląda ł 
zb aw ien ia  od B oga: „U Ja h w e  bow iem  
je s t łaskaw ość i ob fite  u  N iego o d k u p ie ­
n ie” (w. 7bc). „Ł askaw ość” oznacza d a r ­
m ow e i m iłosierne , p e łn e  m iłości sp rzy ­
m ierzen ie  P a n a  ze sługą  Izrae lem . „Zes­
ła ł o d k up ien ie  sw o jem u  ludow i, u - 
s tan o w ił n a  w iek i sw o je  p rzy ­
m ierze ; a  im ię  Jego  je s t św ię te  i 
lęk  w zb u d za” (Ps 111,9). W iem y, że p rzy ­
m ierze  to  m ia ło  m ie jsce  n a  S yna ju , a 
zm ierzało  ono  w  sw ej od leg łej p ersp ek ty ­
w ie  do o d k u p ien ia  Izrae la . „O dkup ien ie” 
oznaczało  p ie rw o tn ie  w yzw olenie, w yku-

Bóg dał swe „ s łow o” , k tóre  w Nowym T e s ta ­
mencie  objawiło się jako  „S łow o” , które  jes t  u 
Boga. W tym  Słowie, w osobie Je z u sa  Chrystusa ,  
dokonało się Izrae la  i nasze  zbawienie .  M a ry ja  
„po rodz i  Syna, k tó re m u  nadasz  imię Jezusa .  On 
bowie zbawi sw ój lud od jego  grzechów ”  (Mt 
1,21)”

Grzech a miłosierdzie Boże (Ps 130)
ich  uszu k u  g łośnem u m o jem u  b ła g a n iu ” 
(w. 1-2). A utor, pobożny Iz rae lita , w oła, 
w zyw a pom ocy B ożej pon iew aż znalaz ł się 
w  s ta rszy m  n iebezpieczeństw ie. In n y  
p sa lm  p o ró w n u je  tę  sy tu ac ję  do  g łębokiej 
w ody : „U grzązłem  w  m u le  to p ie li i  n ie  
m am  nigdzie  oparc ia , tra f iłe m  n a  w odną  
g łęb inę  i n u r t  w ody  m n ie  p o ry w a” (Ps 
69,3). Czy rzeczyw iście  chodzi tu  dosłow ­
n ie  o  g łęb inę  w odną?  N iew ykluczone, a le  
w ięcej r a c j i  p rzem aw ia  za tym , że poeta  
b ib lijn y  po słu g u je  się tu  p rzenośn ią  li te ­
rack ą , k tó ra  oznacza w ie lk ie  nieszczęście. 
J e s t to  m ian o w ic ie  o b raz  Szeolu  — k ra i­
n y  śm ierci, czyli o d d a len ia  od  Boga, „W 
u trap ien iu  m oim  w o ła łem  do Jahw e, a  o d ­
pow iedzia ł m i. Z głębokości Szeolu  w zy­
w a łem  pom ocy, a  usłyszałeś m ój głos. 
R zuciłeś m n ie  n a  głębię, w e  w n ę trz n e  m o ­
rza, i  n u r t  m n ie  ogarnął. W szystk ie  T w e 
m orsk ie  b a łw an y  i fa le  T w oje przeszły  
nade  m n ą ” (Jon 2,3n).

Z k o n te k s tu  dalszych w ierszy  w yn ika , że 
a u to r  m a  n a  m yśli grzech, za k tó ry  z a g ra ­
ża m u  k a ra  sp raw ied liw ego  Jah w e . „Jeśli 
zachow asz  pam ięć  o grzechach , Jahw e, 
P an ie , k tó ż  s ię  osto i?  (w. 3). W ypow iedź 
ta  z red ag o w an a  zosta ła  w  fo rm ie  p y ­
tan ia , d la tego  uczeni p o d k re ś la ją , że  P sa l­
m istę  cech u je  tu  w ie lk a  pow ściąg liw ość i 
pokora. S tw ie rd za  on  m ianow icie , w  ja ­
k ie j zna laz ł się sy tu a c ji i  p rzez  p o staw ie ­
n ie  zasadniczego  p y tan ia  p rag n ie  sk łon ić  
Ja h w e  do m iło s ie rne j in te rw en c ji. Z agro ­
żenie je s t o lbrzym ie, a  s tan o w i je  grzech. 
P o jęcie  „g rzech” w  S ta ry m  T estam encie  
m a różne znaczen ie  i w y rażan e  je s t  przy  
pom ocy w ie lu  ok reśleń . W  ty m  p rz y p a d ­
k u  w y d a je  się  n a jlep ie j pasow ać po jęcie  
g rzechu, k tó re  oznacza n iezgodny  z w olą 
Bożą sposób m yślen ia  i p o stępow an ia  (L. 
K ohler). J e ś li w ięc  Bóg „zachow a p am ięć”
o ta k  ro zu m ian y ch  grzechu, k tó ry  s to so w ­
n ie  do p rak ty k i k ap łań sk ie j m ógł być p o ­
liczony lu b  n ie  to  p y ta n ie  w yrażone  w  
w. 3 pozostan ie  p y tan iem  ty lko  re to ry cz ­
nym . N ik t n ie  ostoi s ię  w  sw ej grzesz­
ności w obec sp raw ied liw ego  Boga, jeśli 
O n zechce n am  policzyć i w spom nieć na  
n asze  grzechy. P sa lm is ta  u św iad am ia  so­

bie pow szechność grzechu , m ianow icie , że 
każdy  człow iek  je s t grzeszny. W  tak ie j 
sy tu a c ji m od lącem u  się  p iew cy  n ie  pozos­
ta ło  n ic  innego, ja k  ty lko  zaapelow ać do 
B oga o ła sk ę  i  m iłosierdzie . I rzeczyw iście  
apelu je , a le  czyni to  bardzo  d y sk re tn ie  i 
bojaźliw ie. P rzy p a trzm y  się tem u.

„A le Ty udzie lasz  p rzebaczen ia , ab y  Cię 
o taczano  bo ja ź n ią ” (w. 4). P sa lm is ta  ro z ­
m aw ia  z Bogiem , a le  n ie  p rosi G o w p ro st
o p rzebaczen ie  g rzechów , lecz m ó w i: Ty 
p rzebaczasz  g rzechy! Tylko Bóg m oże d a ­
row ać  grzechy, k tó ry ch  już  w ięcej n ie  po ­
czy tu je . W ów czas człow iek  grzeszny m o­
że ostać i  żyć dale j. A le p rzebaczen ie  to  
n ie  d o k o n u je  się  au tom atyczn ie . M ianow i­
c ie : z  jed n e j s tro n y  B óg p rzeb acza  g rze­
chy  z  łask i i  m iło s ie rd z ia  sw ego, z  d r u ­
giej zaś — człow iekow i, k tó ry  boi się B o­
ga, „aby  Cię o taczano  b o jaźn ią” . C iekaw a 
je s t p rzy  ty m  a rg u m e n ta c ja  P sa lm isty : 
Bóg, p rzebacza jąc  bo jącym  się  Go, pom ­
n aża  w  te n  sposób grono  czcicieli (H. J. 
K raus).

,,W J a h w e  p o k ład am  nadz ie ję , nadz ie ję  
żyw i m o ja  dusza : oczeku ję  n a  T w e słow o” 
(w. 5). K to  bo i się  Boga, te n  w  N im  p o ­
k ła d a  sw o ją  n ad z ie ję , czyli w  n ap ięc iu  i  z 
tęskno tą  oczeku je  sp e łn ien ia  ob ie tn ic  B o­
żych, ja k  to  w y raża  te k s t h eb ra jsk i. W y­
rażen ie  „m o ja  dusza ' podkeśla , że P sa l­
m is ta  u w ierzy ł i  c a łą  sw ą  osobow ością ży ­
w i nadzie ję . O czekuje  m ianow icie  n a  „sło­
w o” w ypow iedz iane  przez  Boga. „S łow o” 
to  oznacza w yroczn ię  zbaw ien ia , w y o b ra ­
żone zostało  tu  jak o  w ysłan iec  posłany  
przez  Boga. Ja h w e  (O. G re th e r). „Słowo, 
k tó re  w ychodzi z  u s t m oich : n ie  w ra c a  
do M nie bezow ocne, z an im  w p ie rw  n ie  
dokona tego, co chcia łem , i n ie  spełn i p o ­
m yśln ie  sw ego p o słan n ic tw a” (Iz 55,11).

..Dusza m o ja  oczeku je P a n a  b a rd z ie j n iż  
s trażn ic y  św itu ” (w. 6ab). P sa lm is ta  w y ­
g ląd a  z u tęskn ieen iem  n a  słow o P an a  
(A donaj) ca łym  sw y m  w ita ln y m  je s te s t­
w em  (hebr. n efesz  — dusza, czynn ik  ży ­
cia). U w aża się o n  za sługę, k tó ry  czeka  
n a  sw ego P an a , Boga, ja k  s tra żn ic y  św i­
tu . Idz ie  tu  o stróżów  nocnych, d la  k tó -

p ien ie  za  p ien iądze  n a  w olność, n as tęp n ie  
uw oln ien ie  Iz rae la  z n iew oli eg ipsk ie j lub 
bab ilońsk ie j.

„O n odkup i Iz ra e la  ze  w szystk ich  jego 
grzechów ” (w. 8). Izrae low i p rzyrzeczone 
zostało  odk u p ien ie  z jego  w szystk ich  g rze­
chów . M ieliśm y ju ż  o k az ję  śledzić dz ieje  
naszego zb aw ien ia  n a  pod staw ie  rozw ażań  
w ypow iedzi m es jań sk ich  S ta reg o  T e s ta ­
m en tu . Bóg d a ł sw e  „słow o”* k tó re  w  N o­
w ym  T estam encie  o b jaw i się  jak o  „Sło­
w o”, k tó re  je s t u  Boga. W  ty m  Słow ie, w  
osobie Jezu sa  C hrystusa , dokonało  się I- 
z ra e la  i  n asze  zbaw ien ie . M ary ja  „porodzi 
Syna, k tó rem u  n ad asz  im ię  Jezus. O n bo­
w iem  zbaw i sw ój lu d  od  jego  g rzechów ” 
(M t 9,2) — rz e k ł Jezu s  do p a ra lity k a , p e ł­
nego w iary , ró w n ież  Izrae lity .

K ró tk a  an a liza  P s  130 w sk azu je  n a  jego 
głęboką tre ść  re lig ijn ą  i  c h a rak te ry s ty cz ­
ny  sposób je j p rzed staw ien ia . O braz  g łę­
bokości w ody w sk azu je  i  sym bolizu je  
k ra in ę  śm ierci, do  k tó re j w iedzie  pow ­
szechność grzechu. N ic dziw nego przeto, 
że K ościół p sa lm  ten  s to su je  jak o  m od­
litw ę  w  obrzędzie  pogrzebow ym . A le to  
n ie  ty lko  m o d litw a  w  im ien iu  zm arłego , 
lecz ró w n ież  w zó r postaw y  ch rześc ijań ­
sk ie j, k tó ra  w  obliczu  śm ierc i n ie  pozw ala  
rozpaczać. C h rześc ijan in  żyje w ia rą  i u - 
ległością Bogu, k tó ry  n as ła sk aw ie  zb a ­
w ia  i  n a p e łn ia  radością . „W szyscy bow iem  
zgrzeszyli i  pozbaw ien i są  c h w a ły  Bożej, 
a d o stęp u ją  u sp raw ied liw ien ia  darm o, z 
Jego  łask i, p rzez  odkup ien ie , k tó re  je s t w  
C hrystu sie  Jezusie” (Rz 3,23n). W  c h w i­
lach  n a jb a rd z ie j beznadzie jnych  m ów im y: 
..Z g łębokości w o łam  do Ciebie, P a n ie !” W 
P a n  p o k ład am  nadzie ję , n ad z ie ję  żyw i 
m o ja  du sza!”

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI



Jubileusz óO-lecia
istnienia Kościoła
Polskokatotickiego
w Polsce

UROCZYSTOŚĆ
W

BOLESŁAWIU
k. Olkusza

Dnia 19 lipca, w niedzielę, do pai’afii polskokatolickiej w 
Bolesławiu k Olkusza, przybyli Dostojni Goście — arcyb. 
Marinus Kok z Utrechtu. Pierwszy Biskup Polskiego Naro­
dowego Kościoła Katolickiego z USA Franciszek Rowiński, 
zwierzchnik Kościoła Polskokatolickiego — biskup Tadeusz 
Majewski ■oraz towarzyszący im księża z Warszawy. Przed 
kościołem w  Bolesławiu serdecznie witali Gości górnicy, 
młodzież i dzieci. Po wkroczeniu procesjonalnym do świątyni, 
ks. dziekan Tadeusz Gotówka, w dłuższym przemówieniu 
nakreślił historię parafii, jej trudną walkę o zachowanie 
swojej ideologii i przetrwania wśród okolicznych rzymsko­
katolickich parafii. Przedstawił także działalność duszpaster­
ską uwidaczniającą się w  tysiącach chrztów, ślubów i pogrze­
bów od chwili zorganizowania parafii aż do ostatnich dni. 
Uroczystą Sumę celebrował biskup Franciszek Rowiński. Ka­
zanie po Ewangelii wygłosił arcyb. Marinus Kok.

Czcigodny kaznodzieja za motto kazania obrał wyjątek z 
Ewangelii św. Jana (16,33): ..Powiedziałem wam to, abyście 
zaznali spokoju w społeczności ze mną. Świat da się wam we 
znaki, ale odwagi! Ja odniosłem zwycięstwo nad światem!” 
Arcybiskup wyraził na wstępie radość z tego powodu, że mo­
że brać udział w  uroczystościach 60-lecia istnienia Kościoła 
w Polsce. Z tej okazji złożył życzenia i gratulacje w imieniu 
wszystkich Kościołów Starokatolickich zrzeszonych w  Unii 
Utrechckiej. W Holandii — mówił — wszyscy dobrze wiemy
o trudnościach i kłopotach, jakie przeżywa wasz kraj. dla 
którego — możecie być o tym przekonani — mamy dużo 
sympatii i staramy się wam pomóc stosownie do naszych mo­
żliwości. Gdy Pan nasz Jezus Chrystus przyszedł na ziemię, 
przyniósł słowa pociechy wszystkim, którzy byli pogrążeni 
w smutku. Życie swoje oddał dla ludu i przelał własną krew. 
Całe Jego życie było służbą zgodnie z tym, co sam powie­
dział: „Syn Człowieczy nie przyszedł po to, aby Mu służono, 
lecz aby sam służył i oddał swoje życie jako okup za wielu 
ludzi” (Mt 20,27) Jezus zna wszystkie nasze kłopoty i trud­
ności i rozumie je, bo sam przeszedł przez życie drogą smut­
ku i cierpienia. On też dodaje nam otuchy słowami: ,.Odwa­
gi! Ja odniosłem zwycięstwo nad światem’'.

Podczas Mszy św. nieomal wszyscy wierni wypełniający 
kościół po brzegi, przystąpili do Komunii św., której udziela­
li trzej Biskupi. W czasie nabożeństwa pięknie grał ks. Sera-

Z w ierzchn ik  Kościoła Po lskokato lick iego  biskup Tadeusz  R. M A JEW SK I i 
nowo k r e o w a n y  in fu ła t  Ks. Tadeusz  GOTÓWKA proboszcz  p a ra f i i  w BO­
LESŁAWIU

fin, a wszyscy wyznawcy śpiewali tak, że ich piśni słychać 
było w  całym Bolesławiu. W oczach gości zagraniczynch wi­
działem wyraźne wzruszenie. W sposób szczególny poruszo­
ny był do głębi Pierwszy Biskup Franciszek Rowiński. Różne 
do niego docierały opinie o Kościele w Polsce. Pisano, że ten 
Kościół, zwłaszcza po wyniesieniu Polaka na papieża, umniej­
sza swoje szeregi a księża przechodzą do Kościoła Rzymsko­
katolickiego. Tymczasem mógł naocznie przekonać się o 
czymś wręcz odwrotnym. Świątynie Kościoła Polskokatolic­
kiego w Polsce są wypełnione rozmodlonym ludem, kapłanów 
przybywa coraz więcej, bo i z Kościoła rzymskiego przycho­
dzą do nas i Chrześcijańska Akademia Teologiczna kształci 
nowy nabytek. Te fakty mile zaskoczyły Pierwszego Biskupa 
i dlatego, po Mszy św. przemówił do parafian bolesławskich 
z prawdziwie kaznodziejskim zapałem. Przypomniał im, gdzie 
trysnęło pierwsze źródło ideologii Kościoła Narodowego, ja­
kie były przyczyny zorganizowania przez Polaków pierw­
szych, niezależnych parafii w  USA i Kanadzie, z jakim tru­
dem 60 lat temu, biskupi, księża i wyznawcy powracający z 
emigracji do kraju kładli podwaliny pod ten wolny Koścół w 
Polsce.

Dziękczynna Msza św. w Bolesławiu trwała ponad dwie 
godziny. Proboszcz parafii ks. dziekan Tadeusz Gotówka 
po Ewangelii Dekretan Zwierzchnika Kościoła Polskokatolic­
kiego Biskupa Tadeusza R. Majewskiego otrzymał godność 
infułata rzeczywistego, ale o tym napiszemy w kolejnym nu­
merze naszego tygodnika „RODZINA”.

E.B.
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Z dziejów walki z alkoholizmem
L iczne badania historyczne przyznają napojom  alkoholow ym  n ie ­

m al absolutną pow szechność na przestrzeni dziejów , a badania an ­
tropologiczne, tudzież etnologiczne, potw ierdzają pow szechność a l­
koholu na przestrzeniach geograficznych (różne w ykopaliska z w i­
zerunkam i w in n ic i  dzbanów ). A zatem  napoje alkoholow e znane są 
niem al całej ludzkości od n iepam iętnych czasów . N apoje alkoholowa  
ludów starożytnych zaw ierały stosunkow o n iew ielką  ilość (zaw ar­
tość) alkoholu. W średniow ieczu , w skutek  destylacji, zaw artość a lko­
holu podniosła się, a rozpow szechnianie napojów  alkoholow ych o d u ­
żej zaw artości alkoholu datuje się od X V  w ieku .

Od zam ierzch łych , p ra d a w n y c h  dziejów  w y ra b ia n o  a lk o h o le  i  od 
zam ierzch łych  też  dz ie jów  s ta ra n o  się reg u lo w ać  ich w y ró b , ob ró t, 
spożycie. Bo już K o d ek s H am m u rab ieg o  (w ładcy  B ab ilon ii i M ezo­
p o tam ii, ży jącego  do ok. 1686 r .  p.n.e.) z aw ie ra  te k s ty  do tyczące 
re g u la c ji p ro d u k c ji, o b ro tu  i spożycia  a lk oho lu . R ozpow szechnian ie  
p ija ń s tw a  w  s ta ro ży tn y m  E gipcie sp raw iło , że K odeks a le k sa n d ry jsk i 
p rzew id y w ał cięższe 'kary  za p rz e s tę p s tw a  dok o n an e  w  s tan ie  n ie ­
trzeźw ym . K o n fu c ju sz  (551— 479 p.n.e.) ch iń sk i m y ślic ie l i filozof, 
og ran icza ł spożycie a lk o h o lu  w  C h inach , co po k ry w ało  się z z a k a ­
zem  w y d an y m  w  V III  w  p.n.e. p rzez  cesarza  z d y n astii Czu, k tó ry  
w ydał zak az  p ic ia  a lk o h o lu  i n ak a z a ł zniszczenie w in n ic  w  c e sa r­
stw ie.

S id d h a r th a  G au tam a , czyli B udda (560—480), książę S iak jów , asceta  
i filozof, tw ó rca  b u d dyzm u , z re fo rm o w ał re lig ię  in d y jsk ą , w  ty m  ta k ­
że z a b ra n ia ją c  p ic ia  a lkoho lu .

T aoizm  (V I—III w . p.n.e.), jed en  z g łów nych k ie ru n k ó w  m yśli c h iń ­
sk ie j, w id z ia ł w  a lk o h o lu  p ie rw ia s te k  zła i z ak aza ł jego spożyw an ia.

W s to ro ży tn e j G rec ji w ino  uw ażan o  za n ieb ezp ieczn y  n a p ó j, k tó ­
ry  z ręczn ie  c h a ra k te ry z u je  legenda  m ów iąca  o tym , że w ino  p o ­
czątkow o w y w o łu je  u p ijąceg o  s ta n  b ez tro sk i, n a s tę p n ie  w zm aga 
siłę i  odw agę, n a s tró j , w  k tó ry m  lekcew aży  się n iebezpieczeństw o, 
w reszcie  pow odu je  len is tw o  i p rzys łow iow ą oślą g łupotę.

„Dionizos — le g e n d a rn y  bożek g reck i ,  w ęd ru jąc  po ziemi, znalazł  dz iwną 
rośl inę, k tó r ą  postanow ił  wziąć ze sobą i hodow ać. Wątłą , w y k o p a n ą  z ziemi 
rośliną u k ry ł  przed sk w a re m  s łonecznym  w  kości  p tak a .  K iedy ta  zaczęła 
szybko ro sn ą ć  w jego bosk ich  ręk ach ,  Dionizos zm uszony  by ł  u k ry ć  ją 
w kości lwa, a  w k o ń c u  dużą  ju ż  rośl inę  — u k ry ł  w znalezionej  kośc i  osła. 
Po p rzy b y c iu  do d o m u  Dionizos co ry ch le j  w y k o n a ł  dołek  w ziemi, ale nie 
chcąc uszkodzić  ko rzo n k ó w  i  l is tków roślinki ,  posadził  ją  w po t ró jn e j  p o ­
k ry w ie  k o sn te j :  p tak a ,  lw a  i  osła. Latoroś l  u ro s ła  w  p iękny  krzew, okwitła , 
zaczęła daw ać  w span ia łe  gronow e kiśc ie .  Z soczystych  i s łodk ich  owoców 
Dionizos sporządził  napó j ,  k tó ry m  obdarzy ł  ludzi . I cóż się okazało? Ten 
bosk i  t r u n e k  przedziw nie  działał n a  ludzi. Każdy, k to  pił ów n ap ó j ,  czuł się 
p o czą tkow o  lekk i ,  wesół i  śp iew ny  j a k  leśny  p taszek .  W m ia rę  j a k  pił  da le j ,  
nab ie ra ł  s iły  i odw agi  lwa. Kto nadu ży w a ł  boskiego nap o ju ,  zaczynał  czuć 
się źle i milkł.. .”  (legendę zaczerpnięto  z ks iążki  d r a  m ed . F. K aczanow ­
sk iego „ P r a w d a  o a lko h o lu ” CRZZ W-wa, 1970).

L ik u rg  (IX  w . p.n.e.) n a  pół leg en d a rn y  k ró l S p a rty , u w ażan y  za 
p ierw szego  p raw o d aw cę , w y d a ł p raw o  z a b ra n ia ją c e  now ożeńcom  spo­
ży w an ia  w in a  w  d n iu  zaślub in .

W K artag in ie  (kolonii fen ick ie j w  A fryce Pn. — koło dzisiejszego 
T un isu ) p raw o  zakazyw ało  spożyw an ia  n ap o jó w  alkoho low ych  w 
d n iach  pośw ięconych  sp e łn ian iu  obow iązków  m ałżeń sk ich . A b sty ­
n en tem  by ł n a jw ięk szy  m ów ca s ta ro ż y tn e j G rec ji, d z ia łacz  p o lity cz ­
n y  w  o k res ie  w a lk i G reków  o n iepod leg łość  z F ilip em  M acedońskim
— D em ostenes (384—322 p.n.e.).

P la ton , uczeń  S ok ra tesa , ży jący  w  la tach  427—347 p.n.e., k tó ry  
w y w a r ł  w p ły w  n a  ca łą  późn ie jszą  filozofię , n ak azy w a ł m łodzieży  do 
osiem nastego  ro k u  życia ca łk o w itą  a b s ty n e n c ję  i zw raca ł uw agę, 
że p ić  n ie  po w in n i u rzęd n icy  w czasie p e łn ien ia  fu n k c ji służbo­
w ych, a  tak że  i w o jskow i.

C ynicy i sto icy  by li asce tam i i ab sy ten tam i. S ław y  sta roży tne j 
m edycyny , H ip o k ra te s  i G alenus, zw raca li uw agę na  szkody w y n ik łe  
z u ży w an ia  a lk o h o lu .

W alczyli z p ijań s tw em  Seneka i P lin iusz.
W  S ta ry m  T estam en c ie  zn a jd u jem y  te k s ty  sp rzec iw ia jące  się 

nad u ży w an iu  a lk o h o lu : „W ino, zby tn io  p ite , sp ra w ia  ro z ją trz e n ie  
i g n iew  i w ie le  u p a d k ó w ” , „R ozpustna  rzecz w in o  i zw ad liw e  p i j a ń ­
s tw o”. P ro ro k  Jo e l n a w o łu je : „P łaczcie  i n a rz e k a jc ie  w szyscy , k tó ­
rzy  p ije c ie  w in o ”, p ro ro k  Iza ja sz  u w aża jąc  p ijań s tw o  za k lę sk ę  spo­
łeczną, p rzep o w iad a : „N arzek an ie  będzie  na u licach  z pow odu  w ina. 
S pusto szen ie  w  m ieśc ie  zo stan ie”.

W edług n au k i ch rześc ijań sk ie j n ie  trzeba  być ca łkow itym  a b s ty n e n ­
tem , ch rze śc ijań s tw o  je d n a k  p ię tn u je  nadużycie  a lk o h o lu  i u p ijan ie  
się. P aw e ł A posto ł w  sw oich  lis ta c h  głosił: „A nie u p ija jc ie  się  w i­
nem , w  k tó ry m  tk w i ro z p u s ta ”.

M anicheiśc i (sekta ch rześc ijań sk a  p ie rw szych  w ieków ) d o p a try w a li 
się w  w in ie  p ie rw ia s tk a  z ła  ab so lu tn eg o . W alczy li z p ic iem  a lk o h o lu  
ebionici i inne  sek ty  (gnostyczne). M ontan iści głosili n a w e t n a d ­
m ie rn y  ryg o ry zm  trzeźw ości.

O jcow ie K ościoła k a rc ili  p ijań s tw o . B azyli W ielki głosił, że p i ja ń ­
stw o  w  u s tach  „n ieu m ia rk o w an eg o  s ta je  się n a rzęd z iem  zep su s ia” : 
E uzeb iusz  A le k sa n d ry jsk i k a rc i nad u ży c ia  w  piciu , jak ich  s ię  do ­
puszczano  podczas uczt, u rząd zan y ch  w  zw iązku  z obchodzeniem  p a ­
m ią te k  zm arły ch ; T eodor S tu d y ta  zaleca ja k  n a jw ię k sz ą  w strzęm ie - 
źliw ość w  u ży w an iu  w in a ; T ertu lisfn  w ino  u w aża  za zb y tek ; H ila ry  
o k reś la  p ijań s tw o  jak o  w adę, „ k tó ra  po d b ija  .człow ieka w  ca łk o w itą  
n iew olę” , A m broży  p isze ro z p ra w ę  „De E lia  e t  le iu n io ”, w  k tó re j 
om aw ia  p ro b lem y  m o ra ln e  zw iązane z p ija ń s tw e m ; H ie ro n im  zaleca 
ścisłą a b s ty n e n c ję  od w in a ; A u g u sty n  w ychodzi z założenia , że w ina  
n ie  w olno  n ad u ży w ać , gdyż p ite  w  n a d m ia rz e  s ta je  się tru c izn ą  
(„S erm ones”) ; P io t r  C hryzolog k re ś li ogrom  zła . jak ie  zaw ie ra  sie

w p ijań s tw ie , w ychodząc  z za łożen ia , że p ijań s tw o  duchow nych  jes t 
św ię to k rad z tw em ; W aleriusz  p o d k reś la  sk u tk i spo łeczne p ic ia  — ub ó ­
stw o, nędzę, do ja k ie j p ija ń s tw o  n ie u c h ro n n ie  p ro w ad z i; M aksym us 
n a k a z u je  a b s ty n e n c ję  podobn ie  ja k  i G en n ad iu sz  z  M arsy lii; J u l ia -  
n u s  P o m eriu s  k aże  ćw iczyć w olę  o p an o w an ia  n am ię tn o śc i; B en ed y k t 
p rzes trzeg a  p rzed  p ija ń s tw e m ; Izydo r z S ew ilii n a k a z u je  bądź c a ł­
k o w itą  ab s ty n e n c ję  od w in a , bądź p rze s trzeg an ie  u m ia rk o w a n ia ; 
B en ed y k t A n ian eń sk i p o tw ie rd za , iż n a d u ż y w a n ie  w in a  je s t tru c iz n ą  
(„C odex re g u la ru m ”); R ab an u s  M au ru s  u w a ż a  p ija ń s tw o  za w adę  
(gas trom arg ię ); R egino  k a rc i tych , k tó rzy  p iją  a lk o h o l; B u rch a rd u s  
(b iskup  w o rm ack i) w y d a je  d e k re ty  p rzec iw  p ija ń s tw u , zaw ie ra jące  
pouczen ie  m o ra ln e ; B e rn a rd  głosi, iż  zło m o ra ln e  k ry je  się w  n a d u ­
ży w an iu  w in a ; P io tr  C an to r op isu je  zgubne sk u tk i p ija ń s tw a , po ­
dobn ie  ja k  A lan u s  de In su lis , k tó ry  m a lu je  sk u tk i p ija ń s tw a , szcze­
gó ln ie  w  zak res ie  zd row ia  fizycznego i duchow ego i n azy w a  p i ja ń ­
stw o  „pogańsk im  k u ltem  B ach u sa”. Je d n y m  z o s ta tn ich  m o ra lis tó w  
o k resu  p a try s ty czn eg o  je s t In n o cen ty , k tó ry  p o d k reś la  szczególnie 
o d raża jącą  b rzy d o tę  (zew nętrzną  i w e w n ę trzn o -m o ra ln ą ) , ja k ą  o k a ­
zu je  p ija n y  człow iek.

N a p rzełom ie  VI i V II w ieku  żył M ahom et, p ro rok , k tó ry  s ta ł się 
tw ó rcą  is lam u . W k ra ja c h  opan o w an y ch  p rzez  m u zu łm an ó w  w p ro ­
w adzono  zakazy  spożyw an ia  a lk o h o lu  (były to  zakazy  o c h a ra k te rz e  
re lig ijn y m ).

W  średniow ieczu  b iskup i ka to liccy  nak azy w ali c a łk o w itą  a b s ty n e n ­
c ję  p łc iow ą m ałżonkom  w  ciągu  trz e c h  p ie rw szych  dn i po u ro ­
czystościach  w ese lnych , m a ją c  n a  uw adze u żyw an ie  w  ty m  czasie 
p rzez  now ożeńców  n ap o jó w  alkoho low ych . N iek tó re  w y zn an ia  
ch rześc ijań sk ie  w y stąp iły  z ca łk o w itą  lu b  częściow ą ab s ty n en c ją . 
K a lw in  (1509— 1564), teolog f ra n c u sk i i re fo rm a to r  K ościoła, 
obostrzy ł p rzep isy  n o rm u ją c e  czas o tw ie ra n ia  gospód i o k reś la ją ce  
ka teg o rie  osób, k tó ry m  w olno  by ło  p o d aw ać  n ap o je  a lkoho low e. Z 
id eą  ca łkow ite j ab s ty n en c ji w y stąp ili an ab ap ty śc i (now ochrzczeńcy), 
a  od n ic h  idee a b s ty n e n c ji p rzesz ły  do p ie ty s tó w  i p u ry tan ó w , m e to ­
dystów  i k w ak ró w .

Nowoczesny ru c h  a bs tynenck i  tk w i  p o czą tkam i w XVIII  w ieku .  W XIX w. 
zaczęły pow staw ać  s tow arzyszen ia  abs tynen tów . W 1826 r.  d u c how ny  prezbi-  
te r iańsk i  L y m a n  Beecher  zorganizował „ A m e ry k a ń s k ą  Unię Wstrzemięźliwości” . 
W Ir land i i  d u ch o w n y  ka to licki  Teobald M atthew  organizował akcję  w s t r z e ­
mięźliwości, k tó r a  doprow adzi ła  do tego,  że w  c iągu  6 la t  (1838—1844) ś lu b o ­
wało trzeźwość w Ir landii  około 3 m iliony ludzi.

W P olsce w  1000 ro k u  C h ro b ry  n a d a ł a rc y b isk u p s tw u  p raw o  w ła s ­
ności k arczem . K arczm y  od te j p o ry  p rzez  k ilk a  w ieków  s ta ły  się 
m ie jscem , gdzie k o n cen tro w a ło  się życie tow arzy sk ie , one to  od b ie ­
ra ły  chłopom  zarobek . W  X V III w  p o w sta ła  anon im ow a sa ty ra  „L a­
m e n t ch łopsk i na  p a n y ”, w  k tó re j chłop G aw eł b ia d a :

„B ia da  n a m  wielka n a  te  nasze  pany ,
P ra w ie  nas łup ią  z skó ry ,  ja k  ba ran y ,
Nigdy z po k o jem  człowiek nie  usiądzie,
Chyba  co złego p rzy  piwie zabędzie.
Przy jdz ie  powszedni dzień, robić  do dwora,
Przy jdzie  dzień świę ty, siedzieć do gąs io ra” .

N arzek an ie  na  ka rczm y  („siedzenie p rzy  gąsio rze”) p o w ta rza  się 
w  tw órczości co raz  częściej.

Z a lk oho lizow an iem  chłopów  w alczą: A dam  G dacjusz , Jęd rze j
szic. W yśm iew ają  p ijań s tw o  R ej, K ochanow ski, K itow icz.

J a k  groźne m em ento  b rzm i skarga  S taszica w  „P rzes trogach  d la  
P o lsk i” :

„P ięć  części n a ro d u  polskiego stoi p rzed  m y m i  oczyma. Widzę miliony 
s tworzeń,  z k tó ry ch  jedne  półnago  chodzą, d rugie  sk ó rą  albo s iermięgą 
okry te ,  w szystk ie  wyschłe ,  znędzniałe , obrosłe, zakopciałe, m a jąc  oczy głęboko 
w  głowie zapadłe ,  dychaw icz nym i p iers iam i bezus tann ie  robią .  Posępne ,  za- 
durza łe  i głupie, m ało  czu ją  i m yś lą  — to ich n a jw iększą  szczęśliwością.
Ledwie w nich  dostrzec  m ożna  duszę ro zu m n ą .  Ich  zw ierzchnia  postać  z p ie r ­
wszego w ejrzen ia  więcej podobieńs tw a  okazu je  do zwierzęcia niżli  do czło­
wieka. Chłopi osta tniej  w zgardy  nazw isk a  m a ją .  T ych żywnością  jesz chleb
ze śru tu ,  a  p rzez ćwierć ro k u  sam o  zielsko, n apo jem  w oda  i  pa ląca  w n ę t rz ­
ności w ó d k a ” .

W  K ró les tw ie  K ongresow ym  a k c ja  trzeźw ości rozpoczęła  się po 
1831 ro k u , a le  w  ty m  czasie K om isja  S k a rb u  (odpow iedn ik  m in is te r ­
stw a) zaw iadom iła  K om isję  S p ra w  W ew n ętrzn y ch , że dzierżaw cy  
p o d a tk u  k onsum pcy jnego  z k ilk u n a s tu  m ia s t w n ieśli re k la m a c je  z 
pow odu zap ro w ad zen ia  to w arzy s tw  trzeźw ości, że n ie  są  w  s tan ie  
w p łacić  żądanych  sum  do sk a rb u  p a ń s tw a  i w  te n  sposób z a k a ­
zano  w sze lak ie j d z ia ła ln o śc i ak c jo m  trzeźw ości. D obre re z u lta ty  m ia ­
ły  to w arzy s tw a  w strzem ięź liw ośc i n a  te re n ie  G órnego Ś ląska , d z ię ­
ki in ic ja ty w o m  F ioka i B rzozow skiego (na m ilion  m ieszkańców  
G. Ś ląsk a  500 tysięcy  w y rzek ło  się p ic ia  a lkoho lu ).

N a L itw ie  ch w y tan o  się ra d y k a ln y c h  sposobów , aby  w y p len ić  p i­
jań s tw o . P rzed  k a rczm am i u s taw iono  dozorców , p ijak ó w  k a ra n o  
ch łostą , a re sz tem , a lbo  zaw ieszano  im  n a  szyję tab lic zk ę  z n a p i­
sem  „ P ija k ”.

W X X  w ie k u  pod ję to  p ró b ę  ra d y k a ln eg o  zad z ia łan ia . W la tach  
1920— 1933 obow iązyw ała  w  S tan ach  Z jednoczonych  A m ery k i P o ł- 
nocne j u s ta w a  p ro h ib icy jn a , k tó ra  z a b ra n ia ła  p ro d u k c ji, o b ro tu  i 
spożyw an ia  a lkoho lu . P odobne u s taw y  u ch w aliły  rów n ież  k ra je  
sk an d y n aw sk ie . A le ok res p ro h ib ic ji w  S ta n a c h  Z jednoczonych  
p rzyczyn ił się do u fo rm o w an ia  podziem ia  p rzestępczego  (gangów)
— n ie lega lnego  sp ro w ad zan ia  i pędzen ia  n apo jów  alkoho low ych .

Po  II  w o jn ie  św ia to w e j postanow iono  zw rócić u w agę  na zm ianę  
obyczajów  (na u m ia r  w  piciu).

E.B.
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POLACY W USA
Dnia 4 lipca 1976 r. minęła 200 rocz­

nica uchwalenia Deklaracji Niepodle­

głości, proklamującej powstanie Stanów 

Zjednoczonych Ameryki. Wśród tych, 

którzy nie tylko walczyli w  wojnie o 

niepodległość (1775—1783), ale i two­

rzyli cywilizację amerykańską, byli też

i Polacy.

P ie rw sze  — bard zo  sk rom ne — w iadom oś­
ci, m ów iące o P o lak ach  w  A m eryce  P ó łnoc­
n e j, s ięg a ją  początku  X V II w . W plecione są  
w  h is to rię  tw o rzen ia  się i zagospodarow yw a­
n ia  p ierw szej ko lon ii an g ie lsk ie j n a  k o n ty ­
n en c ie  am ery k ań sk im  — w  W irg in ii. P olacy 
p rzyby li tu ta j 1 p aźd z ie rn ik a  1608 do n iew ie l­
kiego o sied la  Jam esto w n , założonego w  1607 
p rzez  K o m pan ię  L ondyńską. N ie w iem y, ilu  
ich przy jechało . W iem y n a tom ias t, że  byli 
jednym i z n ie licznych  osadn ików , k tó rzy  m ie ­
li k w a lif ik ac je  zaw odow e — zna li s ię  np. na 
w yrob ie  szkła, sm oły, dziegciu, m yd ła  i p o ta ­
żu. A o ty m  ja k ą  ro lę  o d g ryw ali ci p ierw si 
P o lacy  w  tw o rzące j się kolonii, św iadczy 
fak t, że k iedy  porzucili p ra c ę  n a  znak  p ro te s ­
tu  (za p ozbaw ien ie  ich  p ra w a  głosu w  w y ­
b o rach  do p ierw szego  zg rom adzen ia  o sad n i­
ków  T h e  V irg in ia  H ouse of B urgesses (Izba 
O byw ate li W irg in ii), to  w ład za  w  L ondynie  
n a d e r  szybko p o d ję ły  o d p ow iedn ią  decyzję. 
W m iesiąc po rozpoczęciu ow ego p ierw szego 
w  dz ie jach  A m ery k i s tra jk u , d o k ładn ie  21 
>lipca 1619 r. zap isano  w  księdze sądow ej 
W irg ińsk ie j K om pan ii „(...) b ędą  on i (Polacy) 
obdarzen i p raw em  głosu i uczyn ien i ta k  w o l­
nym i, ja k  każdy  in n y  tu ta j  m ieszkaniec. A by 
zaś ich  u m ie ję tn o śc i w yrobu  sm oły, dziegciu 
i m yd ła  n ie  u m a r ła  z n im i, u s ta la  się, że 
p ew n a  liczba m łodych  ludz i będzie u m iesz­
czona m iędzy n im i, aby  w yuczyć się ich u ­
m ieję tności i w iedzy  d la  przyszłej k ra ju  ko ­
rzyści” ...

Od połow y X V II w. P o lacy  d o c ie ra li ró w ­
n ież do innych  p o w sta jących  kolonii. K arczo ­
w a li lasy, budow ali fo rty , osied la , m iasteczka , 
O rgan izow ali h an d e l i b ra li a k ty w n y  u d z ia ł 
w  życiu spo łecznym  i po litycznym  kolonii.

A lek san d e r K urczew sk i (C urtius) w  la tach  
1659—1661 założył i p ro w ad z ił szkołę łac iń ską  
w  N ow ym  A m sterdam ie . B y ła  to . d roga po 
ko leg ium  h arw ard zk im , szko ła  n a  obszarze 
dzisie jszych  S tanów  Z jednoczonych. Z asadą  
życia O lb rach ta  Z aborow skiego, w spółzałoży­
c ie la  zboru  w  H ack en sack  i p ierw szego  sę ­
dziego poko ju  w  pow iecie  U p p er B ergen, b y ­
ła  „p rzy jaźń  d la  In d ia n ”, J a n  A n ton i S adow ­
ski — tra p e r  — to ro w a ł drogę ko lon izacji 
eu ro p e jsk ie j w  Chio, K on tucky , T ennessee.

B ardzie j znane  i głębsze są  ślady  d z ia ła l­
ności P o laków  n a  ziem i am ery k ań sk ie j w 
końcu  X V III w.

T adeusz  K ościuszko złożył akces do a rm ii 
W ash ing tona  p rzed  L a F ay e tte 'em  von 
S teu b en em  i de K a lb em  ju ż  w  s ie rp n iu  1776 
roku . Z asły n ą ł w  czasie te j w o jn y  zdolnościa­
m i i u m ie ję tnośc iam i inży n ie ry jn y m i w  bu d o ­
w ie  fo rty fik ac ji w  B ilingsport, F ilade lfii, Sa- 
ra todze , W est P o in t. U chodził w  tw orzących  
się S tan ach  za „zdolnego in ży n ie ra  i jednego  
z  n a jlep szy ch  i n a jsu b te ln ie jszy ch  ry so w n i­
k ó w ”, a ta k ż e  — ja k  pow iedzia ł W ash ing ton
— za „człow ieka nau k i w yższych za le t”, K o n ­
gres am ery k ań sk i w y raz ił m u , po z d e m o b ili­
zow an iu  w  1783 roku . „w ysokie u zn an ie  za 
d ługą, w ie rn ą  i pe łn ą  zasług  służbę” .

N a to m iast K azim ierz  P u łask i, były  ko n ­
fe d e ra t b arsk i, zdobył m ian o  „ojca k aw a le rii 
a m ery k ań sk ie j” . Jak o  g en e ra ł rew o lucy jne j

P om nik  T adeusza  Kościuszki  w USA

a rm ii zo rgan izow ał w  1778 r. k ilk u se to so b o ­
w y oddział, zw any  także  L egionem  P u ła sk ie ­
go. Z m arł 11 paźd z ie rn ik a  1779 r. z  r a n  o d ­
n iesionych  podczas ob lężen ia  S av an n ah  w  
G eorgii.

O bok K ościuszk i i P u łask iego  jeszcze inni 
Po lacy  p rzekroczy li A tla n ty k  i w zięli udział 
w  te j w o jn ie . R angę p u łk o w n ik a  m ia ł M ichał 
K ow acz, k a p ita n a  — K otkow sk i i J a n  Z ie liń ­
ski, po ru czn ik a  — K aro l L itom ski, Je rzy  Uz- 
dow ski, M ichał G rabow ski. P onad to  po s tro ­
n ie  A m ery k an ó w  w alczyło  jeszcze około 100 
Po laków , ju ż  w cześn iej o siad łych  w  k o lo ­
niach . Z w ażyw szy, że liczbę ich w  1780 r. 
m ożna szacow ać n a  około 480, by ł to  udzia ł 
bardzo  w ysoki.

W  la ta c h  1797— 1807 p rzeb y w a ł w  S tanach  
Z jednoczonych w y b itny  p rzed s taw ic ie l p o l­
skiego O św iecen ia  — p isa rz  i poeta , Ju lia n  
U rsyn  N iem cew icz, k tó ry  — obok  zn ak o m i­
ty ch  dzienn ików  am ery k ań sk ich  — n ap isa ł 
p ie rw szą  w  św iecie  b iog rafię  „o jca” p ań s tw a  
am erykańsk iego , G eorge’a W ashingtona.

W  ciągu  p ie rw szych  trzy d z ies tu  la t  X IX  w. 
n iew ielu  P o laków  przyby ło  do S tanów  Z je ­
dnoczonych. D opiero  k lęsk i k o le jnych  po l­
sk ich  p o w stań  narodow ych  (1830, 1846—1848 
i 1863 r. 'p rzy g n a ły  do A m eryk i około  2500— 
3000 by łych  żo łn ierzy—pow stańców . W kład  
ow ych  em ig ran tów , tu łaczy  doby pow stańczej, 
do h is to rii, m yśli po litycznej, n au k i, gospo­
d a rk i i k u ltu ry  am ery k ań sk ie j n ie  je s t je s ­
zcze w  p e łn i zbadany . N iem niej m ożna już  
dziś pow iedzieć, że n ie  u s tęp u je  o n  tem u, 
jak im  leg ity m u ją  się im ig ran c i sk a n d y n a w ­
scy, n iem ieccy  czy irlandzy . Z razu  m a ją  ci 
w ygnańcy  o ryg ina lne  osiągn ięc ia  w  poznan iu  
i op is ie  topograficznym  S tanów . K alifo rn ię  
do k ładn ie  p rzem ierzy ł i o p isa ł F eliks P aw e ł 
W ierzbicki. Jego  k s iążk a  „C alifo rn ia  as I t  
is, an d  as I t  M ay be; o r  a  G uide to  th e  Gold 
R eg ion” (K alifo rn ia  dziś i ju tro , czyli p rz e ­
w o d n ik  po k ra in ie  zło ta), w y d an a  w  1848 r., 
n ie  ty lko  in sp iro w a ła  do dalszych  poszuk i­
w ań  złota, a le  i o sad n ic tw a  w  ty m  regionie.

R ów nie  dobrze ja k  W ierzb ick i, pozna ł K a ­
lifo rn ię  A lek san d er J a n  Jo ah im  H ołyński, 
k tó ry  w  1854 r. sp o rząd z ił m ap ę  tego  regionu, 
p rzech o w y w an ą  obecn ie  w  m uzeum  w  
Sacram en to . P o nad to  w y d a ł książkę  „La 
C alifo rn ie  e t les ro u tes  in te ro cean iq u es” (K a­
lifo rn ia  i drogi m iędzy oceaniczne).

P rzez  dw a la ta  (1835—1837) w  trudnych  
w a ru n k ach  w y k o n y w ał zd jęc ia  topograficzne 
F lo rydy  A lek san d er B ielaw ski. Jego  im ienn ik , 
K az im ie rz  B ielaw ski, p raco w a ł 45 la t  w  US. 
L and  O ffice w  San  F rancisco  i by ł au to rem  
o p ub likow anej w  1963 r. T ophog raph ica l and  
R a ilro ad  M ap of th e  C en tra l P a r t  o f C a li­
fo rn ia  and  N evada (M apa topog raficzna  i k o ­
le jo w a  cen trln e j części K a lifo rn ii i N ew ady).

P rzed s taw ic ie le  te j em ig rac ji p rzyczynili 
się także  do rozw oju  o św ia ty  i n a u k i oraz 
zap isa li się w  dz ie jach  p rasy  am ery k ań sk ie j.

Józef K arge  początkow o p raco w ał ja k o  n a ­
uczyciel, a  od 1871 r. był w y k ład o w cą  języ ­
ków  obcych i l i te ra tu r  słow iańsk ich  w  U n i­
w ersy tec ie  P rin ce to n . W  N atio n a l E ncyclo- 
p aed ia  of A m erican  B iog raphy  (A m erykańska  
na ro d o w a  encyk loped ia  b iogra iiczna), w y d a ­
nej w  N ow ym  Jo rk u , n ap isan o  o n im , że 
„dzięki w ysok iem u w yksz ta łcen iu , zale tom  
pedagogicznym , s ta ł się jed n y m  z n a jg ło ­
śn ie jszych  ów czesnych p ro feso ró w ”.

B ardzo  po w ażn ą  pozycję w  p ras ie  am e ry ­
k ań sk ie j zdobył A dam  G urow ski, jed en  z 
n a jrad y k a ln ie jszy ch  rzeczn ików  rozw iązan ia  
prob lem  i M urzynów  w  S tan ach  w  d uchu  
p rzy zn an ia  im  rów nych  p raw . W spó łp raco­
w a ł on  z „T he N ew  Y ork  T rib u n e ”, za jm u jąc  
się p ro b lem aty k ą  eu ro p e jsk ą , w y d a ł m. in. 
S lavery  in  H isto ry  („N iew olnictw o w  h is to ­
r i i”, 1860) i d z ienn ik i z czasu  w ojny  secesy j­
ne j, będące k ap ita ln y m  źród łem  do tego 
okresu. >

W ielu  em ig ran tó w  zaję ło  w ysokie s ta n o ­
w iska  w  a d m in is tra c ji i sąd o w n ic tw ie , jak  
np. K acper T ochm an, d r  H en ry k  K ałussow ski, 
W łodzim ierz K rzyżanow ski.

W y b itną  ro lę w  am ery k ań sk im  życiu gos­
podarczym  o d eg ra ł E razm  Jerzm anow sk i. 
Był p io n ie rem  g azow n ictw a w  ty m  k ra ju , 
założył — w  ciągu k ilk u n a s tu  la t  sw ojej 
dz ia ła lności — k ilk a  w ie lk ich  ko m p an ii ga­
zow ych: E ąu itab le  G as L ig h t C om pany w 
N ow ym  Jo rk u , w ie lk ą  k o m p an ię  w  Chicago, 
B altim ore , A lbany , T roy .Ind ianapo lis  i in ­
nych m iastach .

B ardzo pow ażny  w k ład  do cyw ilizac ji 
am ery k ań sk ie j w nieśli ci pow stańcy , k tó rzy
— jako  inżyn ie row ie  — p raco w ali p rzy  b u ­
dow ie lin ii kolejow ych , sieci dróg, m ostów , 
ja k  np . A lek san d er B ielaw ski, W łodzim ierz 
K rzyżanow ski, S tan is ław  G zow ski. N iek tórzy  
zaś, ja k  F lo r ia n  L iskow ack i, znany  b an k ie r 
z S an  A nton io , p rzyczyn ia li się do k o lo n i­
zacji now ych  terenów .

W reszcie em ig rac ja  ta  zap isa ła  k a r tę  w  
w ojn ie  secesy jn e j 1861-1865. Z decydow ana 
w iększość w alczy ła  po s tro n ie  U nii, opow ia­
dała  się za  zn iesien iem  n iew o ln ic tw a. I ci 
Po lacy  by li uczestn ikam i w szystk ich  pow aż­
niejszych, p rzełom ow ych  b itew  te j w ojny, 
zdobyw ali w ysokie ran g i (W łodzim ierz K rzy ­
żanow ski i Józef K arge  — genera lsk ie), o d ­
w agą, w alecznością , w ied zą  w oskow ą w p i­
syw ali się do rap o rtó w  na jw y b itn ie jszy ch  
dow ódców.

Jeszcze p rzybyw ali do S tanów  Z jednoczo­
nych  uczestn icy  W iosny Ludów , k iedy  od 
1851 r. rozpoczął się n a jw ięk szy  nap ły w  
w ychodźstw a z ziem  po lsk ich  — em ig rac ja  
zarobkow a. J a k  szacu je  w iększość h is to ryków
— do 1914 r. p rzy jecha ło  do A m eryk i około  
2,2 m in  Po laków , a w  la ta c h  1918-1919 — 
około 280 tys.

W kład  te j em ig rac ji do cyw ilizacji am e­
ry k ań sk ie j je s t je d n a k  anon im ow y, n ieznany . 
Tylko p ie rw si spośród  nich  zagospodarow y­
w ali z iem ie w  T eksasie , W inconsin, M inne­
socie, N ebrasce  i zak ład a li osady ro ln icze o 
p ięknych  n azw ach , ja k : P an n a  M aria , J a d ­
w iga, C zęstochow a, Po lon ia , P oznań , G niezno, 
P on ia tow sk i. N astępn i, p rzy b y w ający  po 1880 
r., p raco w ali ju ż  w  k o p a ln iach  P ensy lw an ii, 
w  h u tach  i sta lo w n iach  Illino is, w  fab ry k ach  
N ow ego Jo rk u . M assachusaetts , Ind iany , w  
rzeźn iach  C hicago, w  kam ien io łom ach , t a r ­
tak ach , budow nictw ie , p rzy  budow ie  lin ii 
kolejow ych , np. T he Illino is  C en tra l R ailroad . 
I n ieliczn i ty lko  zap isyw ali sw oje nazw iska  
trw a le j.

ANNA LASKOWSKA
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W la tach  w czesnego d ziec iń stw a — a i 
późniejszego rów n ież  — w szystko, co się 
d z ie je  w okół rod z in y  i  dz iecka  pow inno  
m ieć c h a ra k te r  w ychow ujący . N aw et sk a r-  
can ie  dziecka (przecież dopuszczalne przez 
psychologię i pedagogikę) jes t dozw olone 
i u sp raw ied liw ione , jeśli m a  c h a ra k te r  
w ychow ujący! Czysto liczne rodziny  k o ­
ch a ją  się w za jem n ie  tak , że rodzice n ig ­
dy  n ie  p o trzeb u ją  uciekać się do stoso­
w an ia  nakazów , zakazów  czy k ar. Dzieci 
w  tak ich  ro dz inach  n ie  c ie rp ią  n a  żadne 
kom pleksy , są  szczęśliw e, ro zw ija ją  się 
ja k  n a jp ięk n ie jsze  k w ia ty  w  ogrodzie, w  
życiu n ie  za ła m u ją  s ię  p rzed  tru d n o śc ia ­
m i, pokonu ją  je  s to sunkow o łatw o, zacho­
w u jąc  przez ca łe  życie pogodę ducha, r a ­
dość i zadow olen ie  .

A.K.

Dyskutujmy o wychowaniu
i

K ażdy z nas. rodziców , jes t w ychow aw -
■ cą p rzy n a jm n ie j sw oich dzieci i każdy z
t  nas w ie  lub  w in ien  w iedzieć, że dziecko

to  n ie  ty lko  m a ły  człow iek, a le  to in n y  
człow iek. Dziecko to n ie  m in ia tu ra  rodziców . 
Różni się  od nich , i to  n a  k ażdym  etap ie  
sw ego fizycznego, duchow ego i um ysłow e­
go rozw oju . Czy dostrzegam y  te  różn ice?

Nie dostrzegając  inności dziecka rob im y  
m u  krzyw dę, a  sob ie  p rzy sp arzam y  w ie le  

j  n iepo trzebnych  kłopotów  w ychow aw czych.
i  W szyscy w iem y, że dziecko je s t ja k  foto-
f  g ra ficzna  k lisza  albo  jak  b ia ła  k a rtk a  p a -
J p ieru , n a  k tó re j p isać m oże k ażd y  św ia t-
j łem  (fo to = św ia tło , g rafo= piszęV f D ziecko

ł  w szystko chłon ie , w szystko do n iego p rzy ­
? lega. D ziecko m ałe, w  w ieku  p rzedszko l­
I  nym  i szkolnym , k tó re  p row adz im y  n a
4 p ierw sze  lekcje, to  is to ta  n iezw ykle  boga-
ł  ta , m alow nicza , o  bardzo  b u jn e j uczucio­

wości, o  sw o istym  punkcie  w idzen ia  o ta - 
I czającego ją  św ia ta . W postępow an iu  k ie ­

ru je  się sw oistym i p raw am i, najczęśc ie j 
em ocjam i, k ap ry sam i i zachc iankam i —

M iłość — albo  p ro śc ie j: um ieję tność  k o ­
chan ia  zarów no  n au k i Bożej, ja k  i życia 
rodzinnego  — je t sed n em  i sensem , a lfą  
i om egą, je s t fu n d am en tem  sto sunków  ro ­
dzinnych  i społecznych. Serdeczne p ow ią­
zan ia  z rodzicam i, z rodzeństw em , z 
dz iadkam i, z c iociam i i w u jk a m i są  n a j ­
lepszą szkołą w ychow an ia  i g w a­
ra n c ją  szczęścia ca łe j rodziny , bo o p arte  
są  o codzienny  p rzyk ład  d aw an y  przez  
w szystk ich  w  m yśl sta ro rzy m sk ie j zasady : 
słow a pouczają , p rzy k ład y  k sz ta łtu ją , w y ­
chow ują! Jeś li p rzez  do b ry  p rzyk ład  
w szystk ich  członków  rod z in y  u k sz ta łtu je ­
m y c h a ra k te r  dziecka, to  ty m  sam ym  n a ­
uczym y je  m iłości, re lig ijności. M iłość ro ­
d z inna  to  n ie  c iąg łe  czu len ie  się  z m a tk ą , 
a le  rów nież, a  może p rzede  w szystk im  —

My i nasze 
dzieci

ponoszenie pew nych  d robnych  o fiar, w y ­
rzek an ie  się  p rzy jem nośc i w łasnych  na  
rzecz osoby kochanej. D użą em ocjonalność 
dziecka na leży  w  w y chow an iu  spoży tko­
w ać choćby  w  ta k i sposób, a b y  pełne  sło ­
w a, zw ro ty  w ym aw ia ło  z u szan o w an iem : 
m am a, b ab u n ia , Bozia, paciorek . Z apozna­
n ie  dzieci z E w angelią  przez rodziców  i 
ka tech e tó w  należy  do n iezw ykłego  d a ru  i 
kunsztu . D ziecko je s t zaw sze w dzięcznym  
słuchaczem , gdy słu ch a  m am usi, babun i 
czy sw o je j pan i. S łu ch a jąc  p rzy jm u je  z 
u st kochanej osoby w szystko  ca łym  sw oim  
jestestw em , w szystk im i zm ysłam i jed n o ­
cześnie.

a le  ta k ie  w ła śn ie  je s t ,,p raw o  d z iecka”. 
T a  jego postaw a, oczyw iście, w in n a  być 
rozum iana  i uw zg lęd n ian a  w  w y ch o w a­
niu. Zaś n igdy  n ie  pow inno  być tra k to w a ­
ne  jak o  środek  do ośm ieszan ia , do „za­
b a w y '’ i rozw eseln ia  dorosłych. A w adzi­
m y  — jak że  często  — że w łaśn ie  ta k  b y ­
w a! Ileż  to  ra z y  śm iejem y się  z z ab aw ­
nych p y tań  i pow iedzeń  dziecka.

W ychow ując dzieci należy przekazyw ać im  
in fo rm ac je  w  sposób  pow ażny — ja k  do ro s­
łem u. C ały  ła d u n e k  in fo rm ac ji e tycznych, 
m oralnych , filozoficznych i re lig ijn y ch  
p rzekazać  w  sposób d la  n ich  ja sn y  i z ro ­
zum iały , a le  n ic  n ie  p rze inacza jąc , niczego 
n ie  brązow ić! D ziecko bow iem  m usi o trzy ­
m ać „ m a te ria ł” p raw dziw y , k tó ry  jed n ak  
m oże ob jąć  sw ą  dziecięcą zdolnością  p o j­
m ow ania. R ozw ażm y ter) m ateria ł.

12



Z cyklu: Legendy polskie

W tedy to z  w iślane j łachy  w y n u rzy ła  się 
p rzed  n im  P a n n a  W odna — pó łry b ie j — 
pó łludzk ie j postac i i znużonem u, g łodne­
m u  i sp rag n io n em u  księc iu  ścieżkę do ry ­
back ie j ch a ty  w skazała ...

— Idź — rz e k ła  — a  znajdz iesz  tam  los 
sw ój i  los sw o je j ojczyzny...

P oszed ł książę za  w sk azan iem  w iślane j 
w różki. Cóż zn a laz ł?

...Z nalazł c h a tę  ubogą, ludzi p rostych , 
życie p racow ite .

P uszcza w ów czas, w ed łu g  ów czesnych 
daw nych  p ra w  — n a leż a ła  w ła śn ie  do 
księcia . P om yślaw szy, rz e k ł książę ro d z i­
n ie  ry b a k a :

— Coście sam i ju ż  p ra c ą  sw ych  d z ie l­
n y ch  r ą k  n a  dzik iej z iem i zdoby li i  znacz­
n ie , znaczn ie  w ięcej jeszcze, po w ieczne 
czasy d a ru ję  w am  i w aszym  dzieciom ... 
W asza n a  w iek i będzie  ta  ziem ia...

I w ła śn ie  w  te n  o to  sposób p o w sta ła  
w ieś W arszow a, później ju ż  n azw an a  
sw ojsko W a r s z a w ą . . .

Opr. E.L.

WARSZAWA

stolica Polski

(na podstawie podania  

E w y Szelburg-Zarębiny)

Z na laz ł też coś w ięcej — gościnność szcze­
rą  i pom oc życzliw ą, p ro s to  z  se rc a  idącą , 
o k azan ą  m u n ie  ja k  księciu, lecz ja k  b ra ­
tu , k tó ry  się w  p o trzeb ie  znalazł...

Z dziw ił się  książę i  z a s ta n a w ia ł n ad  
ty m  długo. P o tem  zrozum iał.. Z rozum iał, 
że n a jw ięk szą  po tęgą  n a  św 'iecie n ie  jes t 
bogactw o an i w ładza , lecz... p raca . A  raz  
zrozum iaw szy  — o cen ił i uszanow ał.

N ik t tego  n ie  w ie  dok ładn ie , n ik t  n ie  
p am ię ta  — ja k  to s ię  sta ło , że po w sta ła  
W arszaw a, n a sza  dzis ie jsza  stolica... K ie ­
dy  je d n a k  dźw ignę ła  się  o n a  grodzkim i 
w ieżam i n a d  p iaszczystym  brzeg iem  i 
p rze jrza ła  s ię  w  m odrych  to n iach  W isły? 
L udzka  pam ięć  n ie  s ięgn ie  tam ty ch  dn i, 
uczona k sięg a  milczy... J e s t je d n a k  coś, co 
p rzek azu je  nam , z poko len ia  n a  pokolenie, 
w ieść o  tam ty ch  od ległych dniach ... To 
w łaśn ie  legenda... J e j s ło w a  p łyną  do n as 
z c iem nej o tch łan i m in ionych  w ieków  tę - 

> czow ą w stęgą. S łow a te  znaczą  d la  n as 
r w iele, bo są  sk ie ro w an e  do  n a s  — d la  

n a s  one są  proste, z rozum iałe , b lisk ie  i 
t w zruszające... 
i
ł A w ięc  — dop łynęły  do n a s  słow a le-
ł  gendy, s ło w a ubogie, szepczące szep tem  
i w szystkow iedzących  fa l w iślanych ... Po- 
* s łu ch a jm y  ich  dziś, w e WTześniu, k tó ry  
’ już od la t  je s t tra d y c y jn ie  w rześn iem  
J w a rsz a w sk im :

G łosi legenda :

...Za czasów  daw nych , p rad aw n y ch , za 
J pogańskich , s łow iańsk ich  czasów ... gdy 
» słoneczny  bóg  Ś w iatow id  w ła d a ł m azo­

w iecką  puszczą — w  puszczy te j, p e łnej 
zw ierzyny  łow nej i dzik iego  p tac tw a , nad  
..b iałą  w o d ą” — W isłą, ry b a k  W arsz cha- 

| tę  z b a li sosnow ych  zbudow ał, trz c in ą  
w iślan ą  d ach  poszył... Ż ona zaś W arszow a 

, n a  g lin ian y m  kom in ie  ro zp a liła  dom ow e 
[ ognisko i pośw ięc iła  je  bogu św ia tła  i 
, c iep łą  — ognistem u, głośno sw arzącem u  

\ się  Sw arożycow i...

j  ...Oboje żyli po bożem u: ciężko p raco -
j  w a li w e  w szystk ie  pow szedn ie  dni, a  go- 
f  dziw ie św ię to w a li dn i św iąteczne.

•! ...Pew nego d n ia  W arsz ja k  zw ykle  w v-
ł  p ły n ą ł n a  po łów  ryb . Jego  żona z  d w o j- 
f  g iem  m ałych  dziec i zo sta ła  w  chacie, sp ra - 
1 w ia jąc  i  w ędząc  ry b y  z łow ione p rzez  W ar- 

sza  uprzednio . W tem  gość n iezw ykły  za ­
w ita ł do  ich  c h a ty  — sam  m azow ieck i 

1 książę Z iem ow it, k tó ry  zab łą d z ił n a  ło ­
w ach  w  ostęp ach  cza rn e j puszczy. Za 
zw ierzęciem  dzik im  goniąc łow ców -tow a- 
rzyszy odb ieża ł n ieb aczn ie  i — o dziw o — 
drog i p o w ro tn e j znaleźć ju ż  n ie  mógł...



P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

WIELKA REWOLUCJA FRANCUSKA

W ielka R ew olucja  F ran cu sk a  s tanow i prze łom  w  s to su n k ach  spo­
łecznych n ie  ty lko  n a  ziem i fran cu sk ie j, lecz n iem al w  całe j E uropie. 
W icher rew o lu cy jn y  zd m u ch n ą ł w e F ra n c ji ro zk ład a jący  się feuda- 
lizm , a p rzy  okazji oczyścił s to sunk i kościelne. K ościół R zym sko­
kato lick i w e F ra n c ji s tan o w ił p o tężn ą  podpo rę  feudalnego  państw a . 
D uchow ieństw o, zw łaszcza w yższe, tw orzy ło  w raz  ze sz lach tą  i m a- 
g n a te r ią  w a rs tw ę  up rzy w ile jo w an ą , ży jącą  kosztem  resz ty  spo łeczeń­
stw a. T a „ re sz ta” n ie  m ia ła  p ra w  obyw ate lsk ich , m im o że należało  
do n ie j p rzeszło  95 p ro cen t ludności! N ic dziw nego, że gn iew  ludu  
sk ie ro w an y  był rów n ież  p rzec iw  K ościołow i. W czasie b u rzy  rew o ­
lu cy jn e j m ogła uc ie rp ieć  rów n ież  w ia ra , bo n ienaw iść  do w yzysk i­
w aczy  zazw yczaj o b e jm u je  w szystko, co oni rep re z e n tu ją , a le  gniew  
ludu  p rzec iw  a p a ra to w i kościelnem u łagodziły  szare  szeregi zw ykłych 
duchow nych , k tó re  sam e c ierp iąc  n ie raz  n ied o s ta tek  p o p arły  rew o ­
lucję . D zięki po staw ie  niższego d uchow ieństw a , m ia s ta  i w sie  f r a n ­
cusk ie  zachow ały  w ia rę  i n ie  p rzy ję ły  te j fazy  rad y k a ln y ch  przem ian , 
k tó ra  u siłow ała  zniszczyć re lig ię  ob jaw ioną.

B ezpośredn ią  p rzyczyną w ybuchu  rew o luc ji fran cu sk ie j był głód, 
spow odow any  n ieu ro d za jem  w  ro k u  1789, o raz  k a ta s tro fa ln y  stan  
finansów  p ań stw a . K ró l L udw ik  X V I d la  ra to w a n ia  k ra ju  zw ołał

S tany  G enera lne , k tó re  p rzeksz ta łc iły  się w  i-ew olucyjne zg rom adze­
n ie  narodow e. Z grom adzenie  p rzys tąp iło  n a ty ch m ias t do przebudow y 
u s tro ju  p ań stw a . Sym bolicznym  zn ak iem  w ybuchu  rew o lu c ji było  
zburzen ie  B asty lii 14 lipca  1789 roku.

Z grom adzen ie  N arodow e, zw ane K o n sty tu an tą , n a  sam ym  początku  
sw oje j dz ia ła lności znosi w szelk ie  u p ra w n ie n ia  stanow e, p rzy w ile je  
sz lach ty  i du ch o w ień stw a  i p ro k lam u je  s ły n n ą  „D ek la rac ję  P raw  
C złow ieka i O b y w ate la”, k tó re j dew izą  s ta ły  się trz y  słow a: W ol­
ność, R ów ność i B ra te rs tw o . W  m yśl D ek larac ji, w szystk ie  w y zn a ­
n ia  zo sta ły  zró w n an e  w  p raw ach , a ty m  sam ym  K ościół R zym sko­
ka to lick i p rze s ta ł być w yznan iem  państw ow ym . D la ra to w a n ia  gos­
p o d ark i skonfiskow ano  część d ó b r kościelnych  i zakonnych , a  d la  
duchow nych  u stanow iono  pensje . D alszym  k ro k iem  ku  d em o k ra ty za ­
cji życia kościelnego było  ogłoszenie K o n sty tu c ji C yw ilnej K leru . 
K o n sty tu c ja  u p ra w n ia ła  spo łeczeństw o do w yboru  proboszczów  i b is ­
kupów . P ap ież  m ia ł jed y n ie  o trzym yw ać pow iadom ien ie  o d o k o n a­
nym  w yborze b iskupa . C hociaż n ie  by ł to  a ta k  n a  w ia rę , lecz je d y ­
n ie  rew iz ja  u s tro ju  kościelnego  w  d uchu  p ierw szych  w ieków  
ch rześc ijań stw a , b iskup i w  w iększości zap ro testow ali. R ów nież część 
niższego d u ch o w ień stw a  n ie  chcia ła  p rzy jąć  te j rad y k a ln e j ustaw y . 
P rzyw ódcy  rew o luc ji zażądali od k le ru  złożenia  p rzysięg i k o n s ty tu ­
cy jnej. D uchow ieństw o  podzieliło  się. K to  n ie  złożył p rzysięg i był 
uw ażan y  za w ro g a  R ew olucji. P on iew aż  p rzec iw  R ew o luc ji o rg an i­
zu je  się rów n ież  in te rw e n c ja  k ra jó w  ościennych, p rzyw ódcy  now ego 
po rządku  postanow ili z likw idow ać w ew n ę trzn ą  opozycję. F ran c ję  
ogłoszono rep u b lik ą , a  w ładzę  sp raw o w ać  zaczął, tzw . K onw ent, na  
k tó rego  czele s ta li: R obesp ierre , M ara t i D anton . N astąp iły  czasy 
te rro ru . C zęsto szafow ano  k a rą  śm ierci. S tracono  k ró la  L ud w ik a  
X V I i jego żonę A nton inę . G inęli duchow ni, k tó rzy  n ie  złożyli p rzy ­
sięgi ko n sty tu cy jn e j. K o n w en t polecił zam knąć  w szystk ie  K ościoły 
ch rześc ijań sk ie , a  w  m iejsce  re lig ii ob jaw ione j n ak a z a ł k u lt rozum u. 
W ypow iedziano  w ięc w o jn ę  n aw e t du ch o w ień stw u  konsty tu cy jn em u . 
W prow adzono k a le n d a rz  i św ię ta  rep u b lik ań sk ie . M iesiące o trzym ały  
now e nazw y i podzielone zostały  n a  d ek ad y  zam iast tygodni, by  nic 
n ie  p rzypom ina ło  re lig ii ch rześc ijań sk ie j. Z am ach  n a  re lig ię  ch rześc i­
ja ń s k ą  m us ia ł się skończyć n iepow odzeniem . W net w ycofano  n ie ­
k tó re  an ty re lig ijn e  rozporządzen ia , bo zam ias t k u ltu  rozum u w p ro w a ­
dzono k u lt Is to ty  N ajw yższej i w ia rę  w  n ieśm ierte ln o ść  duszy. W szy­
s tk ie  an ty ch rześc ijań sk ie  a k ty  p raw n e  zniesie N apoleon  B onaparte , 
po obalen iu  D y rek to ria tu  w  1799 roku .

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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Kosmetyczne

Ręce

R ęce to  „w izy tów ka” człow ie­
ka. M ów ią o n a s  p raw ie  w szyst­
ko : o nasze j ku ltu rze , poczuciu 
estetyk i, o  naszym  w ieku , zd ro ­
w iu, naw ykach , a n aw e t usposo­
bien iu .

P rzy  ich pom ocy w y k onu jem y  
zarów no  p racę  zaw odow ą ja k  i 
ca ły  szereg  czynności z p ro w a­
dzen iem  gospodarstw a dom ow e­
go. N arażone  są  c iąg le  n a  m n ie j­
sze i w iększe uszkodzenia. D la te ­
go ró b m y  w szystko, aby  m iały  
ład n y  w ygląd .

N ajw ygodn ie jszym  środk iem  o- 
ch ro n y  są  ręk aw ice  gum ow e tzw . 
gospodarskie. Do ręk aw ic  trzeb a  
się je d n a k  przyzw yczaić, a  w ó w ­
czas n ie  będziem y narzekać , że 
p ra c a  idz ie  n iezda rn ie , że  n aczy ­
n ia  w yślizgu ją  się. R ękaw iczk i 
n a leży  dob rać  należycie  do w ie l­
kości rąk . Z by t m a łe  uciskają , 
zby t duże  są  b. n iew ygodne w  
p racy . P rzed  na łożen iem  rę k a w i­
czek, na leży  je  z  lek k a  posypać t 
ta lk iem . Po skończonej p racy  u -  
m yć rę c e  w  rękaw iczkach , n a ­
s tęp n ie  zd jąć  je, w yp łukać  w ew ­
n ę trz n ą  pow ierzchn ię , osuszyć i 
posypać ta lk ie m  po obu  s tro ­
nach . Do sp rzą tan ia , o d k u rzan ia  
i p ra c  suchych  n ak ład a m y  tan ie  
ręk aw iczk i baw ełn iane .

Po zd jęc iu  ręk aw iczek  m y jem y  
ręce  w  ciep łe j w odzie, a  po w y ­
suszen iu  ■ w Tnasow ujem y tłu s ty  
k re m  i  ro b im y  k ilk a  ruchów  
g im nastycznych , k tó re  pobudzą 
k rążen ie  k rw i. Po  p ro s tu  k ilk a ­
k ro tn ie  zaciskam y ręce  w  pięści 
i  szybko je  p ro s tu jem y  ja k  n a j­
szerszej ro zs taw ionym i palcam i. 
R ęce „ lu b ią ” k re m  i na leży  je 
krem ow rać po każdym  m yciu. 
K rem  w m aso w u jem y  w  ręce  ta ­
k im  ru ch em , jak b y śm y  naciągali 
rękaw iczk i, a  w ięc  od czubka 
p a lca  do jego nasady , po  czym  
ca łą  d łon ią , u c isk a jąc  kciuk iem  
spód — w m aso w u jem y  k rem  w  
pow ierzchn ię  jed n e j, a n astępn ie  
d ru g ie j ręk i.

R ęce na leży  m yć w  c iep łej w o­
dzie. P rzy  sp ie rzchn ię tych  i 
zniszczonych p ra c ą  ręk ach , z w ła ­
szcza u  osób  o tzw . suchej sk ó ­
rze  na leży  stosow ać ra z  w  tygod ­
n iu  10 m in u to w ą  k ąp ie l w  c iep ­
łe j o liw ie lub  o leju  jad a ln y m . Po 
w y jęc iu  r ą k  z  k ąp ie li w skazane  
je s t w ta rc ie  re sz tek  o le ju  w  sk ó ­
rę , a  n a s tęp n ie  w y ta rc ie  r ą k  lig ­
n in ą  lub  flan e lą  —  bez m ycia  w  
w odzie. K ąp ie l ta  pom oże w 
szybszym  p rzyw rócen iu  g ładkości 
skóry . O lej m oże służyć do k il­
k ak ro tnego  użycia.

Z notatnika 

doświadczonej  

gospodyni

9  A by przyw rócić  b ie l pożółco- 
nym  firan k o m  należy  je  zam o­
czyć n a  noc w  z im nej w odzie 
z solą.

® N ik low ane części u rządzeń  s a ­
n ita rn y ch  o dzyska ją  sw o ją  
p ie rw o tn ą  urodę, gdy  p rz e t­
rzem y  je  szm a tk ą  u m aczaną 
w  podgrzanym  occie. N astęp ­
n ie  sp łuczem y z im ną w odą i 
p rze trzem y  m iękką  szm atką  
do sucha.

$  C y try n a  będzie  a rom atycz- 
n iejsza i  b a rd z ie j soczysta  je ś ­
li p rzed  użyciem  zam oczym y 
ją  n a  ok. 5 m in u t w  ciep łe j 
w odzie. '

Kosm etyczne

Maseczki 

dla cery suchej

U trzeć łyżeczkę św ieżego tw a ­
ro żk u  z 1 łyżeczką s łodk ie j śm ie­
ta n k i i 1 łyżeczką soku  z m a r ­
chw i.
1 łyżeczkę śm ie tan k i zm ieszać z
1 łyżeczką soku  z  m archw i. Po
10 m in u tach  zm yć n a p a re m  z 
ślazu.

Maseczka odżywcza

M aseczka żó łtkow a: zm ieszać 1 
żółtko, 1/2 łyżeczki o liw y, 5 
k ro p li cy try n y  lu b  soku z żu raw in . 
M aseczka m iodow a: 1 łyżeczkę
m iodu  u trzeć  do b iałości z d o d a t­
k iem  słodk ie j śm ietank i.
M aseczki ow ocow e: tru sk aw k i,
m aliny , b anany , m orele , b rzo sk ­
w in ie  u trzeć  z do d a tk iem  sło d ­
k ie j śm ie tank i.
M aseczka ogórkow a: 2 łyżki u - 
ta r teg o  św ieżego ogórka  zm ieszać 
z  1 łyżeczką śm ie tank i.
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Rozm owy  
z Czytelnikamii

..Jestem uczniem  szkoły śred­
n iej — pisze w  nadesłanym  do 
R edakcji liście  p. Krzysztof R. ze 
Strzelc Opolskich — i uczęsz­
czam  na lekcje religii zorganizo­
w ane d la m łodzieży naszej para­
fii. N asz katecheta — om aw ia­
jąc drugi artykuł Składu A pos­
tolskiego — m ów ił, że Jezus 
Chrystus w łasnym i sw oim i sło ­
w am i, cudam i i proroctwami, a 
zw łaszcza chw alebnym  zm art­
w ychw staniem  udow odnił iż  jest 
B ogiem  i  nauka Jego jest boska. 
Jest to rów nież dow odem  boskie­
go pochodzenia założonego przez 
N iego K ościoła powszechnego...

W ydaje m i się  jednak, że m oż­
na w ym ienić jeszcze inn e dow o­
dy. N ie potrafię natom iast dojść 
do tego sam . A  poniew aż czasa­
m i czytam  tygodnik „Rodzina” 
(nie zaw sze m ogę nabyć go w  
kiosku) zw racam  s ię  z prośbą, by 
Duszpasterz zechciał dopomóc 
m i uzupełnić w iadom ości w  tym  
w zględzie.

D rogi K rzysztofie! O prócz w y ­
żej w ym ienionych , jed n y m  jesz­
cze dow odem  bóstw a  Jezusa  
C hrystusa , a  z a razem  boskiego 
pochodzenia  K ościoła, je s t jego 
szybkie rozszerzen ie  się po c a ­
ły m  św iecie.

J u ż  w  dzień  Z ielonych  Św iąt, 
n a  sk u te k  k a z a n ia  aposto ła  P io t­
ra , d a ło  się  ochrzcić  „ i pozyska­
n ych  zostało... około  trzech  ty s ię ­
cy  d u sz” (Dz 2,41). Z aś w  k ilk a  
d n i później, dz ięk i now ym  n a w ­
rócen iom  „liczba m ężów  (którzy 
uw ierzy li w  C hrystusa) w zrosła  
do około p ięc iu  ty s ięcy ” (Dz 4,4). 
P roces ten  z  d n ia  n a  dzień  p rzy ­
b ie ra ł n a  sile , gdyż — ja k  re la c ­
jo n u je  św. Ł ukasz  — „p rzy b y w a­
ło co raz  w ięcej w ierzących  w  P a ­
na, m nóstw o  m ężczyzn i  k o b ie t” 
(Dz 5,14). W reszcie p rześ lad o w a­
n ie  ch rze śc ijan  ja k ie  w ybuch ło  w  
Jerozo lim ie  s ta ło  się pow odem , że 
w yznaw cy  C h ry stu sa  rozproszen i 
n a jp ie rw  po Ju d e i i S am arii, z a ­
n ieś li E w angelię  n a  C ypr, do F e ­
n ic ji i  A ntioch ii. A  ju ż  około ro ­
k u  64, w  liście  sk ie ro w an y m  do 
ch rześc ijan  poza P a le s ty n ą  św. 
P io tr  p isze „do w ychodźców  ro z ­
proszonych  po Poncie, G alac ji, 
K appadocji, A zji i B ity n ii” (1 P  
1,1). O dalszym  ro zszerzan iu  się 
K ościoła C hrystusow ego św iad ­
czy po lecen ie  Boże — o trzy m an e  
p rzez  aposto ła  J a n a  około 95 ro ­
k u  — z aw arte  w  słow ach : „To, 
co w idzisz, zap isz  w  księdze i 
w y ślij do siedm iu  K ościołów : do

Efezu, i do S m yrny , i do P e rg a - 
m onu, i  do T io tyry , i do Sardes.
i  do F ilade lfii, i  do L aodycei” 
(Ap 1,11). Z aś A posto ł N arodów  

z w raca jąc  się do K olosan  n a p i­
sał, że słow o p ra w d y  „k tó re  w as 
doszło; ta k  d z ie je  się  to  zarów no  
n a  ca ły m  św iecie, ja k  i  pośród  
w a s  od tego  dnia , k ied y  usłysze­
liśc ie  i  poznaliście  łaskę  Bożą w  
p raw dzie , że o n a  w y d a je  ow oc i 
ro śn ie” (Kol 1,6). S łow a te  (cho­
c iaż  n iekon ieczn ie  na leży  je  b rać  
dosłow nie) św iadczą  o rozszerze­
n iu  się ch rzęśc iań stw a  n a  bardzo  
dużej p rzes trzen i cesa rs tw a  
rzym skiego.

N a po czą tk u  II  w ieku  św . Ig ­
n acy  A ntiocheńsk i (t ok. 110 r.) 
p isze o b iskupach , że „u s tan o ­
w ien i są  po ca łe j z iem i'’ (L ist do 
Efez. 3,2). Z aś apo logeta  św . J u s ­
ty n  (t ok. 167 r.) s tw ie rd za : „N ie 
m a  żadnego naro d u , czy to  G re ­
ków  czy barbarzyńców^, lub  ja ­
k im k o lw iek  im ien iem  b y w a ją  n a ­
zw ani, w  k tó ry m  b y  przez  im ię 
ukrzyżow anego  Jezu sa  n ie  były 
znoszone m od ły  i  dziękczyn ien ia  
do O jca i S tw ó rcy  w szystk iego” 
(„.Dialog i  Ż ydem  T ry fonem ” 
117). N a to m ias t św . Iren eu sz  (t 
ok. 202 r.) — w  sw y m  dziele
„P rzec iw  herez jo m ” — w sp o m i­
n a  o K ościołach w  H iszpanii. 
G alii, G erm an ii, u  C eltów , n a  
W schodzie, w  E gipcie i  w  L ibii. 
U p ro g u  I I I  w ie k u  T e rtu lia n  (t ok. 
200 r.) n a p isa ł z  tr iu m fem :
„W czorajsi jes teśm y , a  z ap e łn i­
liśm y  w szystko  co w asze: m iasta , 
w yspy, zam ki, sam orządy , ryn k i, 
(w ojskow e) obozy naw e t, rad y  
m iejsk ie , pa łac  (cesarski), senat, 
p lace  ta rgow e, sam e ty lko  św ią ­
ty n ie  w am  zostaw iliśm y ” (Apo- 
logetyk  37,124).

W yznaw cy C hrystu sa  r e k ru to ­
w ali się początkow o przew ażn ie  
spośród  ludz i n iew ykszta łconych
i  ubogich. M ógł w ięc A posto ł n a ­
p isać : „P rzy p a trzc ie  się..., b rac ia  
k im  jes teśc ie  w ed łu g  pow o łan ia  
w aszego, że n iew ie lu  je s t m ię d z y  
w am i m ąd ry ch  w ed łu g  ciała , 
n iew ie lu  m ożnych, n iew ie lu  w y ­
sokiego ro d u ” (1 K o r 1,26). Z 
czasem  jed n ak  n ie  zab rak ło  
w śród  ch rześc ijan  ludz i bogatych
i  w p ływ ow ych , w yw odzących  się 
n a w e t z dom u cesarsk iego . S p o t­
kać w ięc m ożna było ludzi o b d a ­
rzonych  d a rem  w ym ow y, ja k  A- 
pollo  z  A leksand rii, k tó ry  za cza ­
sów  św . P aw ła  głosił E w angelię  
w  K oryncie ; s łynnych  apo loge­
tów , ja k  Ju s ty n , Iren eu sz  czy 
T e rtu lia n ; uczonych p isa rzy  koś­

cielnych , ja k  C yprian , K lem ens 
A lek san d ry jsk i czy  O rygenes. T ak  
w ięc obejm ow ało  ch rześc ijań stw o  
sw ym  w p ływ em  ludzi ze w szyst­
k ich  w a rs tw  społecznych.

W arto  p rzypom nieć, że ch rze ­
śc ijań s tw o  n ap o tyka ło  n a  sw oje j 
d rodze  liczne  przeszkody  ze s tro ­
n y  Ż ydów  i pogan. N aró d  ży ­
dow sk i oczek iw ał w p raw d z ie  M e­
sjasza , a le  w y o b raża ł go sobie 
jak o  po tężnego  k ró la , k tó ry  p a ­
no w an ie  Ira e litó w  rozszerzy  n a  
cały  św ia t. D latego  z  o d razą  od ­
w raca li się  od  C h ry stu sa  po k o r­
nego i ubogiego. D la pogan sa­
m a  osoba Jezu sa  •— pochodzące­
go ze zn ienaw idzonego  n a ro d u  
żydow skiego — b y ła  znaczną 
przeszkodą do p rzy jęc ia  jego r e ­
ligii. P rzec iw ko  ch rześc ijanom  
w y stęp o w ali k a p ła n i pogańscy, o- 
b aw ia ją cy  się u tr a ty  sw ych  
w p ływ ów  o raz  filozofow ie, po ­
czy tu jący  no w ą re lig ię  za n ie ­

zgodną z rozum em . W ystępow a­
li w reszcie  p rzeciw  ch rze śc ijań ­
s tw u  cesarze  rzym scy, gdyż z a ­
b ran ia ło  ono oddaw ać im  cześć 
boską. A je d n a k  u staw iczn ie  roz­
szerza ło  się ono i um acn ia ło . T o­
też  ob serw u jąc  dzie je  K ościoła 
C hrystusow ego n a  ziem i m ożna 
śm iało  pow tórzyć  słow a G am ali- 
ela, w ypow iedziane  p rzez  niego 
p rzed  N ajw yższą R ad ą : „ Jeś li ta  
sp ra w a  je s t z ludzi, (sam a) w 
n iw ecz  s ię  ob róci: jeśli jed n ak  z 
Boga, n ie  zdo łac ie  je j zniszczyć” 
(Dz 5,38-39). I rzeczyw iście. I s t­
n ien ie  i  n iezw yk le  rozszerzan ie  
się  K ościo ła je s t n a jlep szy m  d o ­
w odem , że je s t on in s ty tu c ją  p o ­
chodzen ia  Bożego.

Łączę dla C iebie serdeczne 
pozdrowienia oraz życzenia w ie ­
lu sukcesów  w rozpoczynającym  
się nowym  roku szkolnym
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UWAGA — CZYTELNICY!
Jest jeszcze możliwość nabycia „Kalendarza Kato­

lickiego1’ na rołk 1981.
Z uwagi na niewielką ilość egzemplarzy, prosimy 

o szybkie nadsyłanie zamówień pod adresem: 
Administracja Zakładu Wydawniczego 

ul. Kredytowa 4 
„Odrodzenie"

00—062 Warszawa 
z dopiskiem na kopercie: „Kalendarz 81”

raMa
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

W ydaw ca :  Spo łeczne Towarzystwo Polskich K a to l ik ó w ,  Zak ład  W ydaw n iczy  J(O d ro d z e n ie ” . KO LE G IU M  REDAKCYJNE PEŁNIĄCE 
FUNKCJĘ REDAKTORA N A CZE LNE GO : ks. Edwa td  Sa la k ie* ,  bp M a k s y m i l i a n  Rode, ks, Tomasz W o jtow ic z ,  ks. W ik t o r  Wysoczański 
(przewodniczący  K o le g iu m ] .  ZESPÓŁ R E D A K C Y JN Y :  M a re k  Ambroiey, Henryk C iok ( red ak to r  techn iczny),  M a łg o rza to  Kqp iń ska
(sekretarz re d a k c j i ) ,  Elżh ieta LaienC, Ewa Stan ia ł,  M a łg o rz a ta  Z ien ta rska  (korek ta ] .
Ad ies  redakc j i  i a d m in is t ra c j i :  ul . Kredytowa I,,  00-062 Waszf lwa .  T e le fony  r e d a k c j i :  27-89-42 i  27-03-33; a d m in is t a c j i : 27-81-33.
W p ła t  na p renum eratę  nie przyjmujemy, P renum era tę  na k ra j  p r z y j m i j  O d d z ia ły  RSW „ P r a s a  Ksiqżka R u ch "  oraz  urzędy pocztowe 
i doręczyc ie le  w te rm in a c h :  -  do dn ia  25 l is ia p ad a  na I kw a r ta ł i I pó-lrocze roku n a s tępne go  i c a ły  rok nas tępny;  — d o  10 m arca  
na II k w a r la l loku  b ie ż q c e g a j  -  do 10 czerwca na l i i  k w a r ta ł  i II pó ł rocze  roku h ie iq c e g o ;  -  do  10 wrześn ia na IV k w a r ta ł  roku 
h ie iq c e g o .  Cena prenum era ty :  kw a r ta ln ie  52 zł,  pó ł ro czn ie  104, rocznie  20fi zl. Jednostki g osp oda rk i uspo łe czn ione j ,  instytucje, 
o rgan izac je  i wsze lk ie go rodza ju  zak łady  p r a c y  z a m a w ia ją  p renumerri tę  w mie jscowych O d d z ia ła c h  RSW l l P rasa-Ks iqżka-Ruch"l 
w mie jscowościach zaś, w których nie mai O d d z ia łó w  R<SW -  w urzędach  pocztowych i u doręczyc ie l i .  Prenumeratę  ze z lecen iem
wysyłki za g ran icę przy jmuje RSW ,,Pra ia-Ksiq i^<a-Ruch, , r, C e n t i a ła  Ko lp or tażu  Prasy i W ydaw n ic tw ,  ul, Towarowa 28, 00-958 
Warszawa,  kanio NBP nr 1153-2G1G45-13'J-11. P renu m era ta  ze k lecen iem wysyłki  za g ra n icę  jest  droższa ad p renum era ty  k ra ­
jowej a 50*/* d la  z le ceń ia dawcaw in d yw id u a ln ych  i o 100'/V d la  t le c e n io d a w c ó w  insty tucj i  i za k ła d ó w  procy. D ruk  PZG Sm. 10.
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— Nie, j a  tylko analizowałem  burze sw ych  uczuć poprzednich .  Szczęście roz- 
eiągnąłem sani nad naszym i głowami i już  wierzą w  nie- To sam o  i pani 
r a d z e ­

— Ha! może! ale u nas będzie zawsze m n ie j  świetna.
Pożegnali  sie- W aldem ar  popędził  cwałem. P a n n a  Rita k łusow ała  w  p rze ­

ciwną stronę, Pochyli ła  głowę prawie  na  szyję B uckhingłiam a, szepcąc n a ­
miętn ie  :

— Zawsze pyszny!  zawsze ten n ieu ch w y tn y  czar w nim!...  Leżałabym  u  jego 
nóg, chc ia łabym  zostać jego sługą, niewolnicą, by le  jego-., byle do niego 
należeć .

B iedny T res tka  malał w  je j  oczach, kurczy ł  się, karłowaciał.
W aldem ar  powrócił  do Glębowicz. K rzątano  się tam nadzwyczajn ie ,  Z po lece­

nia  o rd y n a ta  w  p a rk u ,  w ogrodach kw ia tow ych , na ta rasach  m iało  być jeszcze 
p iękn ie j  niż  każdego roku .  G łów ny ogrodn ik -ho tan ik ,  znakom ity  dekorator ,  
z pom ocą zas tępu  ogrodników , chłopców ogrodowych i m n ó s tw a  ludzi  p raco ­
wał od św itu  do nocy. S łużba  cieszyła  się, oczeku jąc  m łodej  pani z u p ra g n ie ­
n iem ;  znali ją  już w szysey i kochali ,  j a k  kto umiał.

W Słodkowcach było rów nież  weselej. Pani  Idalia powTćciła z Lucią z F r a n ­
cji  w fepszym usposobieniu. Nie mogła ju ż  okazyw ać  n iezadowolenia,  pa trząc  
n a  zup e łn y  spokój  o jca  i księżnej .  Lucia  p isyw ała  do Sfefci gorące, egzalto­
w an e  listy. Czekała  ś lubu  n iecierpliwie, ciesząc się, że  młodzi Michorowscy 
nie  w y jad ą  w  lecie za granicę. R iwiera  nie  w płynę ła  n a  dziewczynę dodatnio, 
nie pozos taw ia jąc  n aw e t  zby t  miłych w rażeń  — głównie dlatego, że Lucia 
w niewesołych była  w a ru n k a c h ,  bo w ciągłej rozterce z m atką .  Powróciła  p r a ­
wie chora  n a  n erw y .  U spokoiły  ją  S łodkowce i W aldem ar .  On s ta ł  s ię  dla  niej  
jak im ś bożyszczem. Okazywał jej  w ięcej  serdeczności  niż  daw niej ,  b ron i ł  ją  
przed m a tk ą  i otaczał swrą  opieką. Lucia m ia ła  przed k im  zwierzać się, u fa ła  
W aldem arow i bezwzględnie . W jed n y m  z listów' do Stefci chw-aliła się laskam i 
o rdyna ta .  Stefcię to ogrom nie  ucieszyło. Myślała o Luci  zawsze jak  o sios trze.  
Niepokoiła  ją  jeszcze pan i  Idalia.

Ale b a ro n o w a  m ia ła  sw e zasady wyłączne.

XXVII

Stecia  żyła te raz  gorączkow o, w ciągłym podniecen iu .  Zb liża jąca  się 
chw ila  m ałżeńs tw a  z o rd y n a te m  w s trząsnę ła  nią,  n iep o k ó j  rozkoszny  p rz e ­
nikał  j e j  n e rw y .  Ale czasem n iepokó j  ten  zmieniał  się w  s tan  trwożliwy, 
n ape łn ia ł  ją  sm u tk iem . Była narzeczoną o rdyna ta ,  lecz nie mogła w y o b r a ­
zić siebie  żoną jego. Zdaw ało  jej się to szczęściem tak  wielkim, że aż zab i­
j a jący m .  Odczuwała r o ik w i t  wiosny,  upa ja ła  się nią, jak  p rzed  rok iem  w 
b o rk u  w S łodkow cach ,  ale już inaczej .  Może jeszcze poetycznie j ,  lecz nie 
tak  sw obodnie  — tTochę sm utn ie j .  S am a  nie  p o jm o w a ła  tego o b ja w u ,  dz i­
wiła m u  się, nie  mogąc w7ykorzen ić  z siebie , j a k i ś  n i e u c h w y tn y  lęk c ie n iu t ­
ką  siecią o m otyw ał  j ą  coraz więcej .  M iewała  wizje, k tó re  j ą  p r z e raża ły  i 
wsączając się w je j  duszę, rodziły  m ęlne  przeczucia.

I  tęskno ta !  S te fc ia  tęskn iła  do W aldem ara .
A tę s k n o ta  to j a k b y  w ie lk a  c h m u ra  r o im a i iy c h  odcieni  uczuć.. . to w ie l ­

ka  c z a ra  p ie rw ias tk ó w  ro zm ai ty ch  wrażeń.. ..  to gołąb pocztow y miłości. ..
W tęsknocie  są uczucia  ciche, słodkie, są n iem e, lecz tk l iwe ro z rz ew n ie ­

nia, je s t  zawsze jak iś  p y łek  żalu, odrob ina  goryczy i ska rga  Gdy się tę s k ­
ni, różnorodność  w rażeń  j e s t  tak  wie lka ,  że się sa m em u nic wie, co nam 
jes t,  bo m o żn a  być jednocześn ie  i wesołym, i sm u tn y m , i tk l iw y m , i szors t ­
k im ,  a  wszystko  się z a m y k a  w jed n y m  słowie — tęsknota !

Lis ty od W aldem ara ,  długie i gorące ,  u sp a k a ja ły  S;efcię .  Ale zaczęła 
w kró tce  odbierać  inne.. . jak ie ś  anonim y.  Nie m ów iła  o nich n ikom u,  lecz 
n iepokój  wzmógł się. Czatowała na pocztę  w y ław ia jąc  z n ie j  często coś dla 
siebie strasznego . Z każdego  takiego łac h m a n a  podłośc i ludzkie j  d o w ia d y ­
w ała  się, że jes t  sz lachcianeczką ,  p a rw e n iu sz k ą  po lu jącą  na  m i l iony  o r d y ­
nata ,  n a  jego nazw isko  i m i t rę  w h e rb ie ;  że m a rz y  o ty tu le  o rd y n a to w e j .

W in n y m  znowu s ta rano  się ją  p rzekonać ,  że o rd y n a t  poślubia  ją  jedyn ie  
dla p ow etow an ia  przeszłości , że chce n a p ra w ić  błędy dziadka, ale że p o ­
pełn ia  mezalians ,  sam to rozum ie  i nie  u k r y w a  się z podobnym i zdan iam i 
w?śród a ry s to k rac j i .

S iefc ia  nie  uw ierzy ła ,  lecz jad  za tru ł  jej  duszę.
T ruciznę  zadaw ano  b iedne j  Stefci  sta le .  Męczyła się, bada jąc  swe czyste 

sum ienie .  K ilka  razy  chcia ła  napisać do W aldem ara  o an on im ach ,  lecz b a ­
ła się. GwałtowTiy c h a r a k te r  o rd y n a ta  mógł tu  bardzo  w y buchnąć ,  p o m i­
nąw szy  w rodzony  ta k t  i z im ną  k r e w  jego. S tefc ia  nie  chcia ła  n a rażać  W al­
dem ara .  A nonim y,  p isa ne  dość śmiało, zd radza ły  n a w e t  au torów . S te fc ia  o d ­
gadyw ała  w nich  ty lko  B arsk ich  i h rab iną  Ćwilecką, wiedząc, że do n a ­
pisania  anon im u  t rzeba  wyłącznego ta le n tu  i bardzo małe j  uczciwości. N ikt  
w ięcej  z a ry s to k ra c j i  nie zdobyłby  się na  tak  b ru d n ą  in trygę .  S tefc ia  była 
n iem al  p rzekonaną ,  że się nie myli co do au to rów .  Ale in t ry g ę  p row adzono  
wryborn ie .  Coraz inne  c h a r a k te r y  pisma zdoła ły  oszołomić Stefcię.  L is tów 
tak ich  o t rzym ała  c z te ry  i zwątpiła  o uczciwości  ludzkie j ,  posądza jąc  już

więcej osób nad Barsk ich  i Ćwilecką. Nie było w tych  l is tach  bTudnyeh 
słów, j a k  często w an on im ach ,  lecz b ru d n e  myśli , w ypow iedz iane  w  e le ­
ganck ie j  fo rm ie .  A u to rzy  a n o n im ó w  nie podszywali  się pod m iano  d obrych  
przy jac ió ł  — p rzeciw nie ,  w y p o w ia d a ją c  śmiało  swe ostrzeżenia ,  r zuca l i  je j  
obelgi z bezwzględnością  p an ó w  świa ta!  K ażdy  elegancki,  z a p raw io n y  i r o ­
n ią  zwrot ran i ł  Stefcię,  k ażdy  tchną ł  n ienaw iśc ią  sferową. Każde słowo b y ­
ło obliczone, aby  ją zmiażdżyć!  S iefc ia  szarpa ła  się w walce z sobą. Miłość 
do W aldem ara ,  p rag n ien ie  szczęścia dla niego 1 obaw a,  ab y  jej. miłość nie 
za tru ła  jego spokoju  — b o ry k a ły  się w  s t rasz l iw y  sposób. W rozg o rą czk o ­
w ane j  im aginac j i  S tefcia widziała W ald em ara  zm ęczonym , nieszczęś liwym. 
Dręczyły  ją te wizje.  W jego uczucie  w ierzyła  święcie,  w ia ra  w niego w  je j  
duszy nie zachw ia ła  się ani razu ,  lecz obaw y rosły, by nie  zostać nieszczęś­
ciem jego życia.  On ją  obroni od wszelkich  napaśc i ,  ale czy sam zdoła się 
u k ryć  p rzed  nimi! czy go nie  z a t ru ją ,  czy przebaczą  m u  jego odstępstw'0? 
Więc bidzie  się męczył, zdusi w  sobie żal do swoich, k tó ry  z czasem  pod 
w pływ em  goryczy może się zmienić  w  żal do n ie j  sam ej .  Więc czy ona 
m a  praw o narażać  go dla w łasne j  miłości?. .. Czy potem los nie  obmyśli
zem sty  dla n ie j?  Czy życie całe odpowie szczęściem obecnej  chwili?

— Boże! Boże! dodaj  m i  sił! prowadź! daj zmiłowanie!
S tefc ia  rozpaczliwie c h w y ta ła  się za głowię, łap iąc pow ietrze  w spalone 

wargi. W chw ilach  na js t ra szn ie jszy ch  p isa ła  do W aldem ara  d ługie , szczere 
listy, lecz wysłać ich nie m ia ła  odwagi. Chowała wszystkie  do b iurka .

Jej zdrowie  zaczęło n iknąć ,  bóle g łowy m ęczy ły  ją dotkliw ie .
Państw o Rudeccy,  nie  wiedząc  n ic  o ano n im ach ,  nie pojmowrali  u sposo ­

bienia  Stefci,  dom yśla jąc  się jedyn ie ,  że to w p ły w  bu jn eg o  te m p e ra m e n tu  
dziewczyny, jej  miłości i tę s k n o ty  za narzeczonym . A może bliskość m a ł ­
żeństw a z WTa ld e m a re m  działa na  nią tak  podniecająco .

O tym , że S tefc ia  boi się t rochę  s fe ry  o rdyna ta ,  p ańs tw o  Rudeccy  w ie ­
dzieli, ale w idu jąc  ją  w  otoczeniu  a ry s to k ra c j i  nie  sądzil i, żeby  te  obaw y 
m ogły  być zby t  silne.  E ne rg ia  o rd y n a ta ,  jego pew ność  siebie, miłość dla  
Stefci,  zresz tą  wybitne  s tanowisko wśród w łasne j  s fe ry  u suw ało  wszelkie
wątpliwości,  że on po t ra f i  ocalić Stefcię. pan  Rudeck i  wiedział  od p a n n y  
Rity o przeb iegu  walki  o rd y n a ta  z rodziną  w O bronnem  w łagodniejszej  
i rochę form ie  i zw ycięsk im  s tanow isku  W aldem ara .  Pan  Rudeck i  był p e w ­
ny szczęścia córki . J e d n a k ż e  o rd y n a t ,  baw iąc  W’ Rucza jew ie  w  czasie św ią t 
prosi ł  go, ah y  nie  dopuścił  do S tefc i  anon im ów , k tó re  mogą być p rzysłane .  
Nie m ia ł  pew nośc i  co do tego, ale ostrzegał na  wszelki w ypadek ,  p rzeczu ­
wając zem stę  Barsk ich .  A non im y  je d n a k  dochodziły do Stefci, posypa ły  się 
jakby  umyślnie , k iedy  już czujność pana  R udeckiego osłabła . S tefcia, czy­
ta jąc  te l isty,  n ie raz  chciała  je  poszarpać,  lecz ból i jak aś  iron ia  n ie  p o ­
zw ala ły  jej n a  to.

Ciągła walka, zm aganie  się różnych,  a j e d n ak o w o  si lnych uczuć traw iło  
ją. Złiladła,  oczy p rzygasły ,  nie sypia ła  po nocach. Usta , zawsze pąsowe, 
świeże, mia ła  t e raz  spieczone w ew n ą trz n ą  gorączką.  S ta ła  się n ies łychanie  
drażliwą.  Po ca łych  dn iach  p rzeb y w ała  z l is tam i W a ld e m a ra  w ogrodzie lub  
w polu. Często z n ieskończonych  sw ych  w ęd ró w ek  przynosiła  pęki  kw ia tó w  
i rozkw it łych  gałęzi  drzew. Usposobienie  Stefci  s taw ało  się z każd y m  dniem  
gorsze. Przed  rodzicam i i u k ry w a ła  swój ból widząc, że się sm ucą  je j  w y ­
glądem. Tuli ła się do nich, t łum iąc  łzy. Tylko J u re k  po d p a t rzy ł  parę  razy, 
że p łakała ,  lecz ona uprosiła  go, aby  nic nie mówił  rodzicom.

— Mamie i ojczusiowi nie powiem, bo by  się z m ar tw i l i  — odrzekł rezo lu tn ie  
— ale do p ana  W a ld e m a ra  napiszę, jak  jeszcze raz  zobaczę,  że beczysz.  P o ­
czekaj,  on ci da dobrą  burę. Cóż to! będziesz m i  tu w y p ra w ia ła  bek i  m a ­
jąc takiego narzeczonego? T aki dzie lny  i dobry ,  a ona jeszcze n ie rada?  n i e ­
wdzięcznica jedna!  Żebyś za tego T res tkę  szła za mąż, to i ja  bym  beczał 
razem  z tobą,  bo m u  ciągle b inok le  z nosa lecą,  a on podnosi  i tak ie  
brzydkie  m iny  robi.  Ale za o rd y n a ta?  — ej ,  S tefa ,  Stefa!

— Ju rk u ,  n ie  dokucza j  mi, p roszę cię. Widzisz,  jak iś  ty  n iedobry!  — ża ­
liła się rozdrażn iona  Stefcia.

— No, już nie będę, nie, ty lko  nie becz. Dlatego pan Adam dobrze mówi, 
że a ry s to k ra c ja  to n icpo tem . Na o rd y n a ta  n ib y  inaczej  p a trzy ,  a le  zawsze 
i on z nich, a pan  Adam m ów i,  że n igdy  nie  w iadom o, co a r y s to k r a t a  m a  
za skórą.

Stefcia  rozp łakała  się. Chłopak przypad ł  do je j  kolan  i o b e jm u ją c  ją 
wołał żałośnie:

— Stefciu!  Stefciu!  nic  plącz! J a  głupi  jes tem  i pan Adam leż. Ju ż  n igdy 
nic nie  powiem n a  a ry s to k ra c ję ,  ty lko  nie  płacz... K w ia tów  ci  na rw ę, S t e ­
fa. W g im n az ju m  będę m ądrzejszy .
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